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Zaproszenie do przedpłaty.
„Kuryer Poznański“ ko

sztuje na wszystkich pocztach 
w cesarstwie niemieckióm

marek S.
W mieście Poznaniu w eks

pedycji naszój
marek 4,

z odnoszeniem do domu
marek 4,50.

We wszystkich innych kra
jach prenumerata poznańska z 
dołączeniem kosztów portoryum.

Upraszamy o wczesne za
mówienia na urzędach poczto
wych celem uniknięcia zwłoki 
w ekspedycyi.

Z powodu uroczystego święta Bo
żego dala następny numer „Bu
rgera“ wyjdzie dopiero w piątek.

nia. Stronnictwo bulanżyatyczne czuło 
niemożliwość drukowauia artykułu w je- 
dnem z pism swych urzędowych — dla 
tego zwrócono się do jednéj z gazet wie
czornych, niegdyś bulanżystycznój „France.“ 
Zrazu przyjęto i już nawet ustawiono 
artykuł — w ostatniéj jednak chwili zja
wił się naczeluy redaktor gazoty i co 
prędzój kazał go wyrzucić. W ostatecznéj 
biedzie udano się do „Figara“, który chę
tnie przyjął artykuł, dając mu zewuętrzuą 
formę rozmowy Boulangera z jednym ze 
swych współpracowników.

P. Reinach dodaje — że między dzień 
nlkarzami obiega wieść o praktycznym 
zmyśle administracji „Figara,“ która „do- 
kumeat“ bulanżystyczny umieściła na pier- 
wszéj stronnicy, każąc płacić za niego 
od wiersza wysoką taksę pierwszostron- 
nych reklam i anonsów.

Ajencya Hawasa przesłała gazetom 
francuzkim następną pólurzędową notę :

„W rozmowie z jednym z redaktorów 
„Figara“ oświadczył jenerał Boulanger, 
że w czasie, w którym toczyły się roko
wania wywołane sprawą Schnaebelego, 
zaopatrzył «00,000 czy też 900,000 re
zerwistów po części w broń z arsenałów 
państwowych, po części zaś w karabiny 
systemu Gras — które linia oddawała 
w miarę dostarczania nowego karabina 
systemu Lebel przez państwowe fabryki 
broni. Jak wiadomo, zajście łączące się 
z osobą Schnaebelego, przypadłe nadzień 
20 kwietnia 1887 roku. Możemy z dru- 
giój strony stanowczo zaręczyć — że do 
owego dnia nie zdołano jeszcze wykoń
czyć więcój karabinów systemu nowego, 
niż około dwudziestu tysięcy. Dla do
kładniejszego przedstawienia rzeczy do
damy tu jeszcze — że do owych dwu
dziestu tysięcy wliczamy nie tylko kara
biny odstawione do różnych składów 
broni — ale nawet i te, które chwilowo 
wówczas znajdowały się jeszcze we war
sztatach.“

Trudno wydać dotąd sąd stanowczy o 
wartości twierdzeń eksjenerała. Z dru- 
giój strony niepojętą jest tutaj krótka 
pamięć eksprezydenta Grévego, nie mo
gącego sobie przypomnieć, czy podpisał 
dekret pierwszorzęduój, wyjątkowój wagi.

f\/znań, 19 czerwca.

W sprawie „zeznań“ jenerała Boulangera.
Republikanie francuzcy ostatniemi 

dniami wystąpili ze sensacyjną wiadomo
ścią o pochwytaniu dokumentów kompro
mitujących bardzo silnie Boulangera. Gło
szono ogólnie, że Boulanger jako minister 
wojny chwytał się nieuczciwych maHewrów 
przy kontraktach dostawy zawieranych 
z wielkimi fabrykantami, a posługiwał 
się w tym celu intendentem swym, p. 
Reichertem.

W obec oskarżeń tych wystąpił „Fi
garo“ z ciekawym artykułem, mającym 
zawierać obronę i apologią dla eksjene- 
rała. Artykuł ten napisany jest we for
mie rozmowy Boulangera ze współpraco
wnikiem „Figara“ p. Cahu. W ciągu 
rozmowy tój oświadcza Boulanger, że 
będąc ministrem wojny, w czasie zatargu 
niemiecko - francuzkiego łączącego się z 
osobą Schnaebelego, otrzymał był wiado
mości z Berlina — wykazujące dostate
cznie, że Niemcy wówczas nosiły się ze 
zamiarem rozpoczęcia wojny. Widząc to, 
Boulanger miał powziąść zamiar przygo
towania tajnego całój siły zbrojnój, jaką 
naonczas mogła wystawić Francya. Prze- 
dewszystkiem brakowało wtedy 900,000 
mundurów dla rezerwistów ; ponieważ zaś 
(dla uniknięcia paniki i zachowania ta
jemnicy) nie można było żądać kredytów 
nowych na zbrojenia od Izby, przeto 
miał Boulanger przedłożyć ówczesuemu 
prezydentowi rzeczypospolitéj, p. Gré 
vemu, dekret upoważniający ministra 
wojny do sprawienia brakujących mun
durów bez zatwierdzenia Izb. Dekret 
ten miał też p. Grévy podpisać, a inten
dent ówczesnego ministerstwa wojny, pan 
Reichert, zajął się wykonaniem zamówień.

W artykule „Figara“ Boulanger po
woływał się co do atentyczności powyż
szych twerdzeń na świadectwo samego 
Grévego.

W ostatni poniedziałek ukazała się 
w paryzkim monarchistycznym „Gaulois“ 
odpowiedź p. Grévego na twierdzenia 
artykułu „Figara“. Odpowiedź ta brzmi 
dość zagadkowo i niepochwytnie. Da
wniejszy prezydent rzeczypospolitéj w 
następny sposób odzywa się do sprawozdaw
cy pomienionego dziennika :

„W dniach poprzedzających głośne 
zajście z osobą Schnaebelego, jako i w 
dniach podczas samych pertraktacyi w 
téj sprawie, po kilka razy rozmawiałem 
czas dłuższy z ówczesnym ministrem 
wojny, jenerałem Boulangerem. Od tego 
czasu jednakże tyle różnych zaszło wy
padków, że wszelkie szczegóły rozmów 
owych zupełnie wyszły mi z pamięci. 
Czyżbym miał był rzeczywiście podpisać 
ów dekret, o którym pisze „Figaro“ — 
czy uczyniłem to w okolicznościach po
danych przez p. Boulangera ? Jest to 
w końcu rzeczą możliwą. Jeżeli jednak 
pamięć moja nie pozwala mi na zapize- 
czenie owych twierdzeń — to z drugiej 
strony nie mogę bynajmniéj zaręczyć za 
ich autentyczność“.

Prasa republikańska nader ironicznie 
traktuje sprawę „zeznań“ Boulangera. 
Znany publicysta paryzki p. Reinach opi
suje w „République française“ losy arty
kułu „Figara“ zawierającego owe zezna

iku tych Kółek, odczytauego na walnóm 
zebraniu w tych dniach odbytów.

Związek liczy 503 Kółek, a jak szybko 
wzrasta, tego dowodzi fakt, że kiedy w 
zeszłym roku 1888 przystąpiło do niego 
Kółek 64 to w pierwszych pięciu miesią
cach r. b. przystąpiło już Kółek 80; do 
tych 603 Kółek należy około 80,000 
członków.

Głównóm zadaniom związku są do
kładne rewizye Kółek i moralna opieka 
nad ich prowadzeniem. W tym celu od
był Związek w roku 1888 zwyczajnych 
rewizyi 859, nadzwyczajnych 50, co jest 
liczbą wcale pokaźną, bo z tego poka
zuje się, że prawie każda Spółka poddała 
się rewizyi.

Aktywa Kółek do Związku należą
cych wynosiły 16,900,000 m., passywa 
16,700,000 m. a koRzta procentowe oka
zywały 821,000 m.

Założona niedawno „Landwirthschaft- 
liche Central-Darlehns-Casse“ miała czy
stego zysku przeszło 17,000 mank, a 
fundusz rezerwowy wynosi 90,000 mrk.

Z powyżój luźnie zestawionych cyfr 
ostatniego sprawozdania widzimy nad
zwyczajny wzrost tych drobuych instytu
cji pracujących z wi-dkiem powodzeuiem 
w zachodnich okolicach Niemiec, gdzie 
włościanom i malomieszczauom nadzwy
czajne oddają usługi, wyrywając ich 
z rąk lichwiarzy i niegodziwych speku
lantów.

Nowa ustawa z dnia 1 maja o Spół 
kach zarobkowych i gospodarczych po
piera bardzo 8półki z ograniczonóm po
ręczeniem, jakiemi są główne Spółki we
dług systemu Raiffeisena, a ponieważ tak 
jatronat, jak i komitet Związku naszych 
3półek zarobkowych na przedostatuióm 
walnóm zebraniu czyli Sejmiku odbytóm 
w Gnieźnie oświadczył się bardzo życzli
wie o Spółkach tego rodzaju, przeto na
leżałoby się spodziewać, że po parafiach 
naszych Spółki te szerzyć się będą mia
nowicie pod osłoną Kółek włośeiańsko- 
rólniczych, których czcigodny Patron już 
kilkakrotnie na korzyść stowarzyszeń 
Raiffeisena przemawiał.

Wielki założyciel tych stowarzyszeń 
już nie żyje, — ale myśl przez niego 
rzucona rozwija się i wzrasta potężnie, 
a wszędzie, gdzie znajdą się ludzie, któ
rzy ją zrozumieją i w czyn wprowadzić 
nmieją, tam wydaje ona błogie owoce 
dla włościan Uników.

Tyle się u nas pisze o „warstwach 
średnich“ o ich politycznóm wykształce
niu, o tem że zastąpić mają z czasem to, 
co nam ubywa u góry; — dla czego 
w obec zbytniego nieraz expensu tego 
rodzaju frazesów nie chcemy zrozumieć, 
że ten stan włościański powiuien wzra
stać i potężnieć finansowo, że trzeba 
w nim wyrabiać coraz to nowe siły, a 
dopomagać tym siłom i wyrabiać je ma- 
teryaluie a częściowo i moralnie można 
tylko za pomocą takich instytucji jak 
Kółka Raiffeisena, które gorąco polecamy.

P. Janson daje obraz historycznego 
przebiegu sprawy spiskowej, twierdząc 
zarazem, że gabinet dobrze wiedział o 
knowaniach tak zwanych „agents provo
cateurs.“

Prezydeut ministrów p. Beernaert w 
odpowiedzi swój zaznacza — że pan 
Janson na mocy uzyskanego mandatu do 
Izby przypisuje sobie prawo żądania dy
misji gabinetu, który bynajmniéj nie 
myśli ustąpić ze stanowiska. Sam jedeu 
tylko król ma prawo rozwięzywania po
siedzeń Izb — a król prawa tego nie po
wierzył p. Jansonowi.

Następnie przeczy p- Beernaert sta
nowczo , jakoby był cośkolwiek wie
dział o działaniach tajnych policyjnych 
ajentów.

Po namiętnych, bezustannie przerywa- 
wanych mowach kilku mówców, po kil- 
kakrotném powoływaniu do porządku, 
w obec strasznego roznamiętnienia i 
zgiełkn, przewodniczący zawiesza posie
dzenie Izby.

Polieya osaczyła wejścia do gmachu 
Izby — w przyległych ulicach zebrały 
się niezliczone tłumy publiczności.

Peszt, 18 ezerwca. W obec różnych 
twierdzeń gazet berlińskich zaręcza „Lloyd“ 
peszteński, że źródło informacyi zaczer
pniętych w głośnój jego berliùskiéj kore
spondencja o niemiecko-rosyjskich stósun- 
kach wyższóm jest po nad wszelkie przy
puszczenia, jakoby z większą lub mniejszą 
samowiedzą korespondeneya ta służyła 
tylko sprawie jakiejbądź gieldowéj akcyi 
lub innemu jakiemu tego rodzaju podrzę
dnemu celowi.

Bern, 18 czerwca. Najświeższa nota 
szwajcarskiego wydziału dla spraw za
granicznych przeczy stanowczo, jakoby 
istnieć miało jakiebi^dź porozumienie mię
dzy władzami szwajcarskiemi a niemie
ckimi 8ocyalistami. Polieya szwajcarska 
nie może przewidzieć wszelkich wypadków 
i zapobiedz im skuteczuie — w kilku wy
padkach działali ajenci, pozostający w stó- 
sunkaoh z policyą niemiecką.

Neutralność Szwajcaryi w Europie ma 
znaczenie jednéj ze zasad międzynarodo
wego prawa — którój dotychczas jeszcze 
nie zaczepił nikt, a najmniéj sama Szwaj- 
carya ; i nadal będzie ona sumiennie prze
strzegać zasady neutralności.

Petersburg, 18 czerwca. „Nowoje 
Wremia“ donosi o rozpoczęciu rewizyi 
rosyjsko-japońskiego handlowego traktatu.

Według „Nowosti“ po upaństwowie
niu transkaukazkiéj linii kolei jeszcze w 
roku bieżącym mają uledz upaństwowie
niu następne linie kolejowe : Z Rjaskn do 
Wiasmy — z Morszańska do Sysramu 
— z Libawy do Romnych i z Warszawy 
do Terespola.

Kairo, 18 czerwca. Rosyjskie mi
nisterstwo spraw zagranicznych doniosło 
rządowi egipskiemu, że zgadza się na 
konwersyą pożyczki egipskiéj pod warun
kiem. że kasa długów państwowych czu
wać będzie nad kapitałami zaoszczędzo- 
nemi przez konwersyą.

Telegra 3r.

Paryż, 18 czerwca. W Izbie depu
towanych wniósł p. Georges Roche o 
przywrócenie kredytu w sumie 915,000 
franków — mającego posłużyć ku wykoń
czeniu rozpoczętój budowy kilku pancer
ników państwowych. Minister marynarki 
oświadczył, że suma ta zupełnie jest nie
dostateczną; prócz tego przejął minister 
pewne zobowiązania w obec komisyi 
budżetowój. Dla tego tóż trzeba się bę
dzie zebrać na daleko większe ofiary, 
a minister wniesie o zawotowanie kredytu 
w sumie 50 lub 60 milionów fr.

Izba odrzuciła wniosek p. Roche, za
twierdzając równocześnie budżet mary
narki.

Paryż, 18 czerwca. Strejkujący 
woźnice postanowili na walnóm zgroma
dzeniu, aż do dalszego podjąć na nowo 
pracę na wszelkich punktach.

Wczoraj odbyło się w cyrku Fernando 
zebranie bulanżyslów, w którem udział 
wzięło około 5000 osób. W chwili opu
szczania miejsca zebrania przyszło do 
starć, podczas których polieya zaareszto 
wała kilka indywiduów.

Paryż, 18 czerwca. Wczoraj odbyła 
się tu wielka uczta połączonych frakcyi 
republikańskich, w którój uczestniczyło 
300 biesiadników, a którój przewodniczył 
p. Ferry. W dłuższój mowie okoliczno- 
ściowój wskazywał p. Ferry na nieuży- 
teczność i niebezpieczeństwa rewizyi kon- 
stytucyi i ustanowienia konstytuanty — 
położył nacisk na konieczność pokoju re
ligijnego i wyraził wreszcie przekonanie, 
że potomkowie mężów z 1789 roku nie 
rzucą się w objęcia jakiegobądź dyktatora.

Bruksela, 18 czerwca. Na dzisiej
szym posiedzeniu Izby deputowanych in
terpelował p. Janson rząd w sprawie so- 
cyalistycznego procesu w Mons, chara
kteryzując znaczenie procesu tego i wpływ 
jego Ha wybory w Brukseli. Mówca do
dał, że gabinet i większość Izby muszą 
albo podd ć się, albo abdykować — 
skoro opinia publiczna tak głośno się 
odezwała.

Następnie oświadcza p. Janson, że 
„nie wierzy wcale słowu ministra Beer- 
naerta.“ Po prawicy Izby powstaje 
zgiełk — członkowie jój domagają się, 
aby mówcę powołano do porządku.

* Wydalania. W tych dniach wy
dalonym został z Cichów na Górnym 
Slązku wraz z całą rodziną rataj domi
nialny, nazwiskiem Komras. Był to pod
dany austryacki, któremu za poparciem 
miejscowój władzy policyjnój już kilka
krotnie zezwolono na dłuższy pobyt w 
państwie pruskióm. Teraz rousiał się pra
cowity ten człowiek tyle niebezpiecznym 
dla spokoju publicznego okazać, że go pod 
eskortą wachmistrza żandarmeryi odsta
wiono na stacyą graniczną.

Kasy pożyczkowe według systemu 
niebożczyka Raiffeisena zaczęły się u nas 
tworzyć przed trzema laty, dzięki długo- 
letniój praktycznój i rozsądnój agitacyi 
pana dr. Rzepnikowskiego z Lubawy, 
szerzonój na sejmikach Związku Spółek 
Zarobkowych a popieranój energicznie 
przez pismo nasze. Utworzyła się takich 
Spółek spora liczba na Slązku i doznała 
nawet poparcia ze strony rządu — u nas 
zaledwie kilka takich stowarzyszeń ist
nieje, i zdaje się, że myśl, która już 
kiełkować zaczęła, w skutek niepomyśl
nych okoliczności zamiera. Byłoby to 
rzeczą dla nas bardzo niepomyślną, gdyż 
Kółka Raifteisenowskie są instytucyą 
wypróbowanej wartości, liczącą się na 
setki w Niemczech, a znajdującą zasto
sowanie w całój Europie — jak się to 
pokazuje z ostatniego sprawozdania Zwią

dnym dzierżawcy, sekretarzu rady powia
towej , literacie, kapitanie wysłużonym, 
właścicielu realności (włościanin). A za- 
tóm przedewszystkióm całkióm uiesłuszną 
jest iusyuuacya, jakoby się gminom wiej
skim galicyjskim narzucało na posłów 
urzędników, bo liczba posłów takich jest 
stosunkowo uieznaczua, a pomiędzy nimi 
znajduje się jeszcze kilku sędziów, którzy 
są całkióm niezależni od rządu. Staro
stów z tój grupy zasiadało w sejmie tyl
ko 5. W teoiyi można się sprzeczać 
o to, czy w ogóle starosta powinien przyj
mować mandat poselski lub nie, ale w 
praktyce oczywiście wybór 5 starostów 
na 74 posłów nie dowodzi wcale narzuca
nia wyborcom starostów na posłów.

Natomiast w grupie tój stanowczo 
przeważają posłowie, którzy są wielkimi 
właścicielami. W szeregu ich znajdowali 
się nieodżałowanój pamięci Kazimierz 
Grocholski i Alfred Potocki, ks. Adam 
Sapieha, hr. Jau Tarnowski, hr. Ludwik 
Wodzicki i t. d. I tu w teorył można 
być różnego zdauia co do kwestyi, czy 
wielcy właściciele są najodpowiedniejszy
mi reprezentantami gmin wiejskich w sej
mie krajowym? Atoli, zważywszy dane 
warunki w Galicyi, bez wahania się na
leży odpowiedzieć na to pytanie potaku
jąco. Przedewszystkióm już dla tego, po
nieważ w r. 1861 p. Schmerling z nie
nawiści do naszój szlachty przyznał jój 
w sejmie tylko 44 krzeseł, a zatóm nie
mal tylko połowę mandatów gmin wiej
skich, gdy w innych prowincyach grupa 
wielkich właścicieli posiada w sejmie 
tylu posłów, co grupa gmin wiejskich. 
Nadto, ubiegając się o mandaty w nie
pewnych gminach wiejskich, szlachta w 
pewuój grupie wielkich właścicieli tyle 
a tyle mandatów oddaje innym zasłużo
nym mężom, którzyby nie zdołali zdobyć 
mandatów w gminach wiejskich. I tak 
w r. 1888 z grupy wielkich właścicieli 
zasiadali w sejmie: dr. St. Madeyski, dr. 
M. Bohrzyński, dr. Antoni Małecki, dr. 
T. Piłat, — mężowie, którym przecież 
najzaciętsi demokraci nasi nie mogą od
mówić wielkich zasług i niepospolitych 
talentów, tak, że sejmowi przynoszą 
chlubę. W żadnój innój prowincyi au- 
stryackiój grupa wielkich właścicieli 
nie uwzględnia w podobny sposób ta
lentów. Pominąwszy ten wzgląd — 
któżby przeczył, że szlachcic-Polak, choćby 
mu ze stanowiska demokratycznego mo
żna czynić najcięższe zarzuty, choćby był 
„ultra-reakeyonaryuszem“, jakich u nas 
wcale nie ma (bo np. Alfred Potocki i 
Kaźmirz Grocholski, okrzyczani przez 
tromtadracyą lwowską jako reakeyona- 
ryusze, tu w Wiedniu uchodzili za libe
rałów i to tak dalece, że tutejsze ultra- 
konserwatywne koła, np. ś. p. hr. Leon 
Thun, bardzo systematycznie i energicznie 
pracowały przeciwko nim, właśnie jako 
przeciwko mężom stanu nie dosyć konser
watywnym) — powiadamy, że szlachcic- 
Polak lepiój reprezentować będzie nasze 
ogólne prawa narodowe i interesa kraju, 
aniżeli bądź to poczciwy, ale nie dosyć 
na posła wykształcony chłop polski, albo 
tóż jaki profesor lub urzędnik Rusin, któ
rego wszelka demokracja zasadza się na 
tóm, aby podburzać masy ludu rusińskiego 
przeciwko Polakom ?

Wszystko to czują doskonale namiętni 
wrogowie nasi. Ztąd ich nienawiść prze
ciwko szlachcie, narodowemu komitetowi 
centralnemu i t. d.. tudzież ich gorące 
życzenie, aby na ławach sejmu galicyj
skiego zasiedli Rnsini, albo przynajmniój 
chłopi, których „Neue fr. Presse“ jeszcze 
nigdy w niemieckich prowincyach nie po
lecała na kandydatów do sejmu Drobno
stkowe, zaostrzone osobistemi niechęciami 
spory miejscowe, często — zdarza się to 
wszędzie — zaciemniają wzrok; atoli de
mokraci polscy, którzy przecież czytają 
„Neue fr. Presse“, a powinni tóż czytać 
i „Nowoje Wremią“ i „Narodni Listy“ 
z tych zgodnych głosów naszych prze
ciwników powinni zaczerpnąć naukę 
i w chwili stanowczój wstręt swój do 
szlachty złożyć na ołtarzu interesu naro
dowego.

Rmli jrctiijtomj i Galicji.
Wledefł, 16 czerwca. 

Bardzo to ciekawa spółka popiera 
ruch w Galicyi przeciwko kandydatom 
narodowego komitetu centralnego, miano
wicie „Kuryer lwowski“, którego notatki 
w depeszach lwowskich powtarza tutejsza 
„Neue Freie Presse“ a za nią prazkie 
„Narodni listy.“ Tutejsza protektorka 
apostołów rozstroju w Galicji, która przez 
kilka tygodni zapowiadała zwycięstwo 
Rusinów i chłopów w walce z znienawi
dzoną u wszystkich wrogów narodu na
szego szlachtą, ostatecznie zaczęła się do
myślać, że mogłaby się okazać fałszywym 
prorokiem. To tóż wczoraj oświadczyła, 
że prawdopodobnie i tym razem zwycięży 
szlachta, że to jednak będzie ostatnie jój 
zwycięstwo, bo ruch pomiędzy chłopami 
się wzmaga i t. d. Dopie.ro przed kilku 
dniami lwowski korespondent „Neue Fr. 
Presse“ zapewniał, że rozprawa hr. Sta
nisława Tarnowskiego wywołała tak po
wszechne oburzenie, iż przyczyni się nie
zawodnie do porażki kandydatów central
nego komitetu, ale widocznie ani nawet 
„Neue Fr. Presse“ nie jest tak naiwną, 
aby tę blagę brała n i seryo.

Przy tój sposobności nie od rzeczy bę
dzie przypomnieć sobie skład reprezenta- 
cyi gmin wiejskich w ostatniój sesyi sej
mu lwowskiego. Z 74 posłów tój grupy 
było wielkich właścicieli 48, urzędników 
państwowych (namiestuik, starostowie, sę
dziowie) 13, probo8zczy 5 (3 gr. kat. obrz., 
2 rzymsko katol.), 3 profesorów, po je

Uroczystość 9 czerwca — a Stolia św.
W niezwykle stanowczy sposób odzy

wa się półurzędowy organ papieski „Mo- 
•niteur de Romę“ w ostatnim numerze, 
w artykule poświęconym sprawie odsło- 
nięcia pomnika Giordana Bruno. Warto 
posłuchać choć w streszczeniu tój euergi- 
cznój mowy.

Dzień 9 czerwca — mówi „Moniteur“ -

Dopie.ro


był dniem historymym. W artykułach 
n&suych, pisanych przed skandalem, po
wiedzieliśmy, że wyrządzenie tój obelgi 
Papieżowi będzie ostatecznym wyjaśnie
niem charakteru i celu zajęcia Rzymu 
Przewidywania nasze zostały, jeśli to 
możliwe, prawie jeszcze przewyższone. 
Bezczelność włoskiój rewolucyi osiągnęła 
już najwyższy stopień szaleństwa. Od
rzuciła ona wszystkie maski, stwier
dziła całą niezmierzonośó swych sza
tańskich zachcianek, usprawiedliwiła 
wszystkie obawy katolików i ludzi 
światłych. Sądziła ona, że nadeszła go
dzina dogodna do wymierzenia śmiertel
nego ciosu — i wymierzyła go z zimną 
krwią, podstępnie, szatańsko. Widzie
liśmy, jak Rzym nazajutrz po znanych 
wypadkach stal się miejscem schadzki 
sekt, widzieliśmy jak najwyższe osoby, 
rząd, Izba, municypaluość uginały się 
przed autokracyą motłochu, najgorszą ze 
wszystkich; widzieliśmy, jak idea kró
lewska brała na głowę republikańską 
czapkę frygijską, jak władza publiczna 
dala sobą powodować ukrytój potędze 
sekt; jak naczelnicy i paladyuowie trój* 
przymierza jednoczyli się z śmiertelnymi 
wrogami Austryi i demagogami bez wia
ry ; widzieliśmy ich wszystkich, jak z 
nienawiści do Papieża, razem z muichem 
apostatą, głośnemi okrzykami witali cy
nicznie rozwiniętą chorągiew śmiertel
nych wrogów papieztwa i domagali się 
bezwstydnie, aby Rzym cbrześciański, 
dalszy, pełen chwały i nieśmiertelności 
ciąg Rzymu starożytnego, ustąpił wresz
cie miejsca Rzymowi bez wiary, który 
byłby „trzecim Rzymem,“ „stolicą wol- 
nój myśli międzynarodowój i kosmopoli- 
tycznój.“

Takie jest piętno owego dnia. Wszy
scy, od p. Bovio począwszy, aż do osta
tniego mówcy — improwizatora, od cię- 
żkiej „Riformy“ aż do komicznego „Don 
Chisciotte,“ wszyscy byli posłuszni tój 
samój inspiracyi i wszyscy zatwierdzili 
ten sam program.

Znane są te piekielne zamiary sekt. 
Zastąpić w Rzymie rząd papiezki, chrze- 
ściański rządem rewolucyjnym, po wzię
ciu Rzymu wypędzić z niego Papieża i 
zburzyć Stolicę świętą wraz z chrześciań- 
stwem ; ponowić dzień 20 września przez 
obalenie wszystkich instytucyi katolickich. 
Oto ich cel ostateczny! Rok 1870 był 
tylko pierwszym kamieniem milowym na 
tój drodze. Obalenie władzy świeckiój 
było tylko środkiem i przygrawką. Po
lityka sekciarska Włoch była dotąd tylko 
pozorem. Czekano, ponieważ masonerya, 
która posuwa się naprzód a piedi di 
piombo, chciała wybrać chwilę korzystną; 
ukryto swój sztandar; włożono go na 
chwilę w kieszeń, aby nie przestraszyć 
ani Włoch rzeczywistych, ani mocarstw, 
ani uczucia chrześciańskiego. Ale otóż 
ostatecznie zatknięto ten sztandar rewo
lucyi w Rzymie, i oto powiewa on na owym 
ponurym, haniebnym pomniku, który jest 
hasłem zjednoczenia dla wszystkich nie
przyjaciół Papieża i wiary; jawnóm 
usprawiedliwieniem żądań Papieża i ka
tolików, pośrednią i nieprzewidzianą apo- 
logią polityki Stolicy św., ostatecznóm 
wyjaśnieniem sytuacyi.

Ich życzenie, to Rzym ogołocony

swój n&tnr&lnój sławy, to Rzym, stolica 
niewiary, metropola wolnomyślnego kosmo
polityzmu, to Watykan połączony z kwi- 
rynałem i kap tolem w jeduśm ręku, pod ( 
edną i tą samą dyrekcyą: rząd przy
szłości w ręku masoneryi radykalnój i 
międzynarodowój. Błogosławimy to świa- 
;ło, które spłynęło w potrzebuój chwili. 
Dość już długo zwodziła świat rządząca 
hipokryzja. Wiadomo wszystkim, jak 
podstępnie i chytrze zaborcy ojcowizny 
Ojca św. umieli utrzymać swe dwuzna
czne stanowisko. Odtąd te maski rewo
lucyi nie zakryją już dłużój jój właściwój 
Izyonomii. — Dzień 9-go czerwca był 
tryumfem skandalicznym i rozgłośnym 
sekt, ale będzie on także równocześnie 
zwycięstwem prawdy i szczerości. Będzie 
on znakiem widoczuym, umieszczonym na 
wierzchołkach Rzymu, aby prowadzić 
pod pewnym względem umysły.

Gdy przyjdą i powiedzą Papieżowi, 
że Włochy urzędowe szanują jego bez
pieczeństwo i jego niezależność, odpowie
dzią na to będzie dzień 9 czerwca. Gdy 
pewna polityka, praguąca Rzym podzielić 
na dwie oddzielone od siebie części, wy
stąpi z niegodnemi i niemożliwemi propo
zycjami , odpowiedzią będzie dzień 9 
czerwca. — Gdy na skargi Ojca św. od
powiedzą, że Stolica św. zażywa apostol- 
skiój wolności i może wykonywać misyą 
swoją bez przeszkód i bez niebezpieczeń
stwa ; że Rzym uie jest miastem niepo- 
dzielnóm, z którego jedna z dwóch potęg 
musi być wykluczoną ; że nowoczesne wa
runki usprawiedliwiają i nakazują taką 
przemianę papieztwa; że żądanie po
wrotu przeszłości nieodwołalnie pogrze- 
banój jest chimerą i wynikiem umysłu 
żądnego władzy materyalnój; gdy to 
wszystko powtórzą — wtedy dzień. 9 czer
wca będzie na to odpowiedzią.

0 ile obelga była straszną, o tyle 
wyjaśnienie sytuacyi jest zupełne.

(Dokończenie nastąpi.)

Zjazd młodoczeski.

Prar* czeslta, 17 czerwca.
Zapowiedziany od dawna zjazd mło- 

doczeski odbył się wczoraj w sali na 
wyspie Zofii. Było około 2000 ucze
stników a „Nar. listy“ dziś z zwykłą 
przesadą oświadczają, że nie było jeszcze 
„wspanialszój i poważniejszej politycznój 
demonstracyi“ w Czechach! Pomiędzy 
uczestnikami znajdowało się wielu chło
pów. Rzecz ciekawa, że w Czechach 
stronnictwo radykalne, skupione około 
„Narodnich listów,“ umiało zdobyć sobie 
uajwiększy wpływ właśnie w gminach 
wiejskich. W najnowszych czasach do 
tego zwrotu przyczyniły się nieszczęśliwe 
pomysły agraryjne, importowane do Au
stryi głównie przez wiedeński „Vater
land.“ Aby wykazać szkodliwość syste
mu „kapitalizmu“ wymieniony dziennik 
położenie włościan przedstawia w bar
wach najciemniejszych, doradzając natu
ralnie reformy w duchu konserwatywnym. 
Także kilku młodych staro-czechów po
szło za temi hasłami. Jedynym skut
kiem było to, że włościan podburzono do 
wielkiego niezadowolenia z swego ohe-

nego położenia. Z tego oburzenia, prze- I 
adzsjąc naturalnie reformatorów kon-er- v 
vatywnych w deklamacyach i obietni- „ 
ach, skorzystało tylko stronnictwo rady- o 
alne. Ale zamiast teraz doradzać wio- t 
cianom reformę w duchu konserwaty- g 
cnym, jak np. zaprowadzeuie niepodzielno- c 
ci gruntów, za czem przemawia „Vater- n 
and,“ stronnictwo radykalne obiecuje S 
hloporo powszechne głosowauie, podbu- c 
■zonych przeciwko kapitalistom podburza t 
irzeciwko wielkim właścicielom i t. d. ( 
fce te agitacye w znacznój części odnio- s 
ły zamierzony skutek, poświadcza to r 
naczuy udział chłopów w wczorajszym ( 
jeździe, jako też okoliczność, że Młodo- t 
zesi spodziewają się zdobyć w gmiuach 
wiejskich około 20 mandatów poselskich. j

Na zjeździe przemawiał nasamprzód , 
Ir. Edward Oregr. Oświadczył on, że ] 
Ir, Rieger dawuiój cieszył się popular
nością, którą jednak zupeluie stracił, po- i 
nieważ wsąedł w służbę reakcyi. Gtówuym ( 
muktem programu czeskiego jest prawo 
listoryczne i korouacya cesarza na króla. 
Dalój p. Gregr domaga się rozszerzenia 
autonomii, wprowadzeuia powszechnego 
głosowania, obrony przeciwka germaniza- 
cyi przez wprowadzenie ustawy, zapropo- 
nowanój przez profesora Kwiczałę (aby 
rodzicom czeskim zabronić posyłać dzieci 
ło szkół niemieckich), odrzucenia wuiosku 
isięcia Liechtensteina i utrzymania te- 
raźuiejszój ustawy szkólnój. Dalój pan 
Gregr unosi się nad „zwycięstwem“ So
kołów w Paryżu i zapewnia, że to zwy
cięstwo (zdobycie na popisie ohcyih gim
nastyków, w którym oprócz Czechów 
wzięli tylko udział Szwajcarzy, Duńczycy 
i Belgijczycy, „pozłacanego wieńca“) zna
czy więcej, niż wszelkie zdobycze delega- 
cyi ceeskiij (a zatóm więcój, niż wszech
nica czeska, niż oba rozporządzenia mi
nistra sprawiedliwości, dotyczące równo
uprawnienia języków, niż większość w 
sejmie krajowym, którą Czesi zawdzię
czają hr. Taaffemu, niż namiestnik sprzy- 
jący Czechom itd.) Że dr. Gregr mógł 
się w swych deklamacyach posunąć na
wet do takiój niedorzeczności, tłómaczy 
się jedyuie tóm, że niektóre dzienniki 
staroczeskie, usiłując znowu przesadzić 
„Nar. Listy,“ ogłaszały istne hymny ua 
owych 140 Sokołów, którzy pod wodzą 
dr. Podlipnego pojechali do Paryża, jak 
gdyby przejażdżka taka stanowiła jakiś 
czyn bohaterski ! Prawdziwe szczęście, 
że Sokoły galicyjskie nie poszły za przy
kładem czeskim. Świadczy to, że nasze 
społeczeństwo wreszcie dojrzało.

Po dr. Gregrze przemawiał p. Herold, 
który starał się być umiarkowanym, a 
więc oświadczył, że 'posłowie młodoczescy 
w sejmie popierać będą posłów starocze- 
skich i że ani nie odrzucają sojuszu z 
„feodałami“ (tylko, że szlachta history
czna nie jest wcale skłonna do zawarcia 
przymierza z pp. Gregrami). Dalój pan 
Herald zapewniał, że obawa, żeby gabinet 
Taaffego mógł upaść jest płonną, bo żaden 
rząd konstytucyjny nie upada dla tego, że 
spełnia dane obietnice. Bardzo to ładny 
frazes, ale często rząd konstytucyjny nie 
może spełnić wszystkich obietnic — 
zresztą zaś hrabia Taaffe tego wszy- 
skiego nie przyrzekł — czego so
bie życzą Młodoczesi. Wreszcie p.

lerold domaga się od rządu, aby „przy- ni 
rrócił porządek w kraju“ i zapobiegł pi 
odłączaniu się pewnój części nie tylko di 
d kraju, ale także od państwa“. Znaczy ol 
o, że Niemcy czescy grawitują ku pań- sl 
twu niemieckiemu. Ale gdybtak było, P 
óż ma uczynić rząd wiedeński? Czy 2 m 
nilionv Niemców czeskich ma wysłać na o| 
łybir? Albo czy zgromadzenie wybór- d 
ze niemieckie, według wzoru radykał- w 
lego rządu serbskiego, ma rozpędzać i d 
iwięzić p. Schmeykala ? Ostatecznie t< 
¡półka gregrowska, grawitująca tak wy- d 
aźuie kn Moskwie, zaiste nie ma żadne- z 
jo prawa oskarżać drugich o brak pa- a 
ryotyzmu austryackiego. s:

Następnie p. Juliusz Oregr odczytał ż 
irogram stronnictwa młodoczeskiego, za- k 
wierający punkta, wyłuszczoue przez dr. b 
Edwarda Gregra. n

W końcu zjazd aprobował kilkadzie- t 
jiąt kandydatur mlodoczeskich, mianowi- s 
cie prof, gimnazyaluego Bluzka, rękawi- \ 
cznika Brzezuowskiego, ultraradykalnego d 
notaryusza Strukatego i fabrykanta In- t 
wabia dla Prąci, młynarza Triukmora 
dla Karlina, Juliusza Gregra dla Kolina, , 
Edwarda Gregra dla Wysokiego Myta, t 
współredaktora „Nar. Listów“ Tamę, li- 1 
terata, exemigrauta a w r. 1806 prze- < 
bywającego w główuój kwaterze pruskiój t 
Frycza, kilku włościan itd. <

Jak się zdaje, wybory prawyborców j 
w gminach wiejskich po części wypadły i 
niekorzystnie dla Staroczechów. Nawet i 
najzasłużeńsi przywódzcy obozu starocze- i 
skiego jak prof. Zeithamer zagrożeni są 
w swych dotychczasowych okręgach. Stać 
się więc może, że wybory sprowadzą prze
wrót w stosunku stronnictw czeskich, 
który naturalnie odbiłby się także na 
ugrupowaniu stronnictw w radzie państwa.

Obwarowanie św. Gotarda.

Z orędzia szwajcarskiój rady związko- 
wój, odnoszącego się do wojskowego za
bezpieczenia góry św. Gotarda, wyjmu
jemy następujące szczegóły :

„Kiedy na wiosnę w r. 1885 przyjęto 
pierwszy projekt ufortyfikowania św. Go
tarda, cieszono się nadzieją, że będzie je 
można przeprowadzić kosztem 2,760,000 
fr. Nadzieja ta okazała się zwodniczą, 
gdyż do końca r. 1888 wydano na bu
dowę w samem tylko Airolo okrągłe 
1,800,000 fr. a z zaniieszczonój w budże
cie na 1889 r. sumy 800,000 fr. potrzeba 
będzie wziąć większą część jeszcze na 
dokończenie obydwóch fortów w Airolo; 
pozostaje po opłaceniu kosztów ogólnych 
jeszcze tylko 130,000 fr., aby wystawić 
w Andermatt tunel, wiodący do fortu 
Biihl i most na Reusie.

Trzeba więc postarać się jeszcze o 
środki na właściwe budowle warowne w 
Andermatt, na komory z lokalami, na ko- 
munikacye z Oberalp, Furką i Gotardem, 
na zaopatrzenie wszystkich tych warowni 
w działa i potrzebną amunicyą.

Wydatki te będą tóm większe, że z 
jednój strony komisya pierwotna przy 
stawianiu pierwszych planów zajęła w obec 
wniosków stanowisko bardzo ostrożne, z 
drugiój strony podług jednogłośnego prze
konania czynnój odtąd ogólnój komisyi

e wystarczał pierwotnie dla Andermatt 
-zeznaezony fort, lecz postawiono drugi 
aleko wyższy jako warunek skutecznój 
urony Gfotarda i opanowania dróg alpej- 
ucb, zbiegających się w dolinie Ursern. 
omijając nowy drugi fort przy Ander- 
iatt, jako nowo zaprojektowany, uznała 
?ólna komisya forteczna propozycye 
awniejszój komisyi za zasadniczo odpo- 
’iednie; ale po długiem i dokładnem ba- 
aniu przyszła do przekonania, że prace 
i powinny być o wiele trwalsze i zdolne
B silniejszego oporu, aniżeli pierwotnie 
aprojektowane. Pierwotne zaopatrzenia 
rtyleryi w amunicyą uznano przy bliż- 
zern zbadaniu za niedostateczne; pomno- 
enie amunicyi wymagało nowych i wię
kszych magazynów. Na początek naszego 
udowania twierdzy przypal! wyualazek 
leliuitu, baweluiauych i stalowych grana- 
ów. Olbrzymio powiększoua siła ni- 
zcząca nowych tych wynalazków znie
woliła wszystkie europejskie państwa 
lo częściowego przebudowania swych 
wierdzy.

I nam niepodobna uchylić się od tego 
wpływu; musimy przejść od prac ziem- 
łych i murów do budowy pancerza t. zn.,
-,e musieliśmy już i musimy przy mają- 
:ych się jeszcze dokonać budowlach za- 
itąpić zamierzone nasypy ziemne wzmo- 
juionemi murami i granitowemi płytami, 
ako też poinnożonemi i wzmocuiouemi 
szańcami, nie chcąc narazić się w da- 
aym razie ua największe rozczarowa
nie. ...

Oprócz tego wszystkiego należy wy
znać także, że do pierwszych planów 
brakło istotnój podstawy do ustanowienia 
cen jednolitych. Że budowanie w górach 
dla krótkotrwałego sezonu budowlanego 
i większych kosztów transportu będzie 
o wiele droższem, aniżeli w równinie, o 
tem wiedziały i pierwsze obradujące wła
dza, ale, że ostatecznie tak wygórowa- 
nemi okaźą się te ceny, o tem można 
było dopiero przekonać się przy przepro
wadzeniu projektu w praktyce.

Komisya forteczna doszła do wniosku, 
że nawet przy ograniczeniu prac ua naj
niezbędniejsze będzie wymagało obwaro
wanie św. Gotarda jeszcze około 6 mi
lionów franków i jakkolwiek niezmiernie 
trudno przychodzi razie związkowój — ze 
względu na finansowe ciężary — przy
swoić sobie propozycye komisyi fortecznej, 
to doszła ona do przeświadczenia, że 
przeprowadzenie tego planu, który jedy
nie tylko skuteczną może zapewnić obro
nę św. Gotarda i posiadanie strategicznie 
najważniejszego punktu, doliny Urseren, 
jest koniecznem.

Za rok 1889 potrzebujemy dodatko
wego kredytu 600,000 fr., aby przygoto
wać przyszłoroczne prace budowlowe w 
Andermatt, Oberalp, Furce i na Gottar- 
dzie; nieprzyznanie tego kredytu równa
łoby się odroczeniu prac tych na rok cały. 
Byłoby zupełnie niepodobnem rozpocząć 
budowę głównego fortu przy Andermatt 
i fortów Da Oberalp i Turce, jeżeli — 
pomijając uprzednie zakupno ziemi — 
nie zostaną pierwój wykończone potrze
bne drogi do przewozu. Dalój trzeba 
wystawić dla robotników pracujących na 
wysokości 1800—2500 metrów schronienia 
a będzie w każdym razie wielkiem oszczę-

™ UTOI

POWIEŚĆ
ADAMA KRECHOWIECKIEGO.

Tom. trzeci

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 138.)
Zmrok już zapadał i księżyc wszedł 

na rozjaśnione niebo, gdy walka morder
cza ustała....

Przez błonia wracało do obozu żoł- 
nierstwo, znużone, milczące, jakby nagle 
wstydzące się tego zwycięztwa....

Z szańców nie zabrzmiał hymn dzięk
czynny — jakieś okropne, ponure za
legło milczenie, przerywane jeno cza
sem ostatnim jękiem konających wśród 
hagnisk i szmerem wód złowrogim, które 
wezbrały krwią ludzką.... Mgła cuchnąca, 
gęsta, szara, podnosiła się po nad mo
czarami i przysłaniała tarczę księżyca, 
aby nie oświetlał strasznego bojowiska.... 
Przeszło dwadzieścia tysięcy legło w tym 
boju....

Spano snem twardym w obozie tój 
nocy. Jeno pan Radziejowski z najbliż
szymi sobie: Sicińskim, Dębickim i Za
mojskim, czuwał niespokojny. Niespodzie
wana ta wiktorya — jeśli to wiktoryą 
nazwać było można — mogła zupełnie 
pomięszaó rokoszowe plany. Kto wie, 
czy zachęcona zwycięztwem szlachta, nie 
zechce teraz uczynić zadość zamiarom 
Króla, i pójść z nim w głąb’ Ukrainy dla 
wzięcia ostatecznego rezultatu?

Jeden pan Dębicki nie upadał na 
ducha.

— Zaręczam — mówił — jako jutro, 
ze snu przebudzona a nasycona tą walką, 
tembardziój będzie skłonną odmówić po
słuszeństwa Królowi.

Siciński milczał chmurnie i cale dc 
dyskusyi się nie nie wtrącał. Po rozmo
wie z bratem wrócił on do podkanclerzego, 
z zamiarem opuszczenia obozu — ale na
zajutrz, niespodziewana walka wstrzy
mała go jeszcze. Nie mięszając się dc 
boju, patrzał z podziwem na to co sic 
działo, jakby przykuty do miejsca tyn 
widokiem.

Już słońce zniżało się ku zachodowi 
a bój wśród bagnisk trwał jeszcze za
wzięty, gdy Władysław ujrzał nagle, jak 
oddział zbrojny, tlizko Króla stojący, po
pędził naprzód, snąć na rozkaz monarchy. 
Pędził w stronę walczących, a Die tru
dno było się domyśleć, iż niósł rozkaz 
królewski aby morderczój walki zaprze
stać. Na czele tego oddziału, jechał Ka
zimierz Siciński.

Władysław widział go wyraźnie, jak 
wyprzedziwszy innych, pędził ku miejscu, 
gdzie najzażartsza toczyła się walka. 
Ręką znaki dawał i krzyczał ku walczą
cym , którzy wszakże na to żadnego nie 
dawali baczenia.

Nagle koń Kazimierza jakby się po
tknął i głowę zniżywszy, przedniemi no
gami ukląkł w grzązkiój ziemi. Jeździec 
nie zadrżał, trzymał się mocno, ale wkrótce 
już jeno głowę konia widać było z trzę
sawiska.... Roń to się wspinał, to znów 
zapadał, głowę wznosił, szamotał się 
w bagnie... gdy wtóm naprzeciw kozak 
jakiś po szyję w wodzie zanurzony, pod- 
pełznął ku Kazimierzowi — starli się obaj 
wśród błotnistój otchłani... kozak podniósł 
rękę i ciął go w głowę szablicą....

Inni nadbiegli i zasłonili widok..., 
Władysław nie ujrzał więcój ani konia, 
ani jeźdźca....

— Zginął od miecza, albo go bagnc 
pochłonęło żywcem... mruknął.

Ale ten obraz nie dawał mu teraj 
spokoju.... Wczorajsza rozmowa z Kazi' 
mierzem poruszyła go do głębi — dzit 
zatrzeć nie mógł w pamięci widoku pa. 
sującego się w trzęsawisku garbusa 
A wszakże myśl, iż odtąd żadna prze' 
szkoda ze strony tego brata grozić mi

, nie może, napełniała go otuchą.
. Czyniąc tóż zadość życzeniu podkan
■ clerzego przyrzekł, iż pozostanie dopót; 

w obozie, póki sprawa dalszego pochodi
» lub powrotu wojsk do domu rozstrzygnięti
• nie będzie.
, Nazajutrz wszakże, już z rana, ni<
• było pod tym względem wątpliwości ża
■ dnój. Zaledwie król wyszedł z namiotu 
> pojawili się posłowie od pospolitego ru 
i szenia.
i — Prosimy — mówili — o zezwoleni

na Koło generalne... chcemy się naradzie

Prośba została przyjętą a zanim do 
narad przystąpiono, król przedniejszych 
senatorów wyprawił pomiędzy szlachtę, 
aby ją dla myśli dalszego pochodu zjednać.

Pan Radziejowski czuwał jednak wy
trwale.

— Szczęście sprzyja temu królowi 
— szeptał przez zaciśnięte zęby — ale ja 
to szczęście tak samo zgruchocę, jak on 
moje zniszczył!....

Siciński, Dębicki, Zamojski biegali od 
rana.... A gdzie się jeno pojawili, tam 
wnet podnosiły się krzyki.

— Nie chcemy! wołano, — dalszój 
wojny. Król zdradą nas wyniszczyć pra
gnie, wciągnąć w głąb’ Ukrainy, aby 
nas oddać kozactwu na pastwę.

I znów potajemnie, nieuchwytna szła 
wieść wśród szeregów pospolitego ru
szenia :

— Król wstrzymywał wczorajszą wal
kę, ho nie chciał tój wiktoryi.... Wzią! 

i od kozaków trzykroć stotysięcy dukatów 
na okup i pozwolił im wyjść z taboru... 
I byliby wszyscy uszli cało, gdyby ni« 
pospolite ruszenie, które się na nich rzu 
ciło mordując.... A teraz niedobitki tó 
armii stoją jnż znowu uszykowane i go 

. towe, by z nas pomstę wziąć... Kró 
, chce szlachtę wciągnąć w zasadzkę, ab;

ją do gruntu wygubić....
> A gdy wieść ta obiegła szeregi, po

wstały szmery coraz głośniejsze. Nik 
: nie wątpił o prawdzie oskarżeń, nikt nii
■ badał, z jakiego szły źródła.
i — Nie pójdziemy! — wołano.

Gdy król pojawił się w jeneralnÓE 
• Kole, przyjęło go z razu głuche milczę
■ nie. Ani jeden głos nie przerwał, gd; 
i Jan Kazimierz mówił o konieczności

pożytkach dalszego pochodu.
— W ręku waszych — wołał kr( 

Z z uniesieniem — potęga Rzpltój!... t 
i czegośmy z pomocą Bożą dokonali, to dc 
i piero początek — kres tój wojny jeno '

Kijowie być może!
B Szydercze śmiechy ozwały się n
- to — ciche, stłumione, ale dość wyrazu 
i, by je król dosłyszał i znaczenie ich zr<
- zumiał.

Jan Kaziminrz potoczył chmurnó 
e ckiem dokoła. A w tóm spojrzeniu mi 
i. siała byń wielka pogarda i siła duu

ogromna, bo szmery i śmiechy ustały, 
jakby na skinienie. Król czekał chwilę, 
jak na odpowiedź —- ani jeden głos się 
nie odezwał; więc żachnął się gniewnie 
i Koło opuścił.

— Wy teraz mówcie! — rzeki do 
senatorów.

Po wyjściu króla zerwała się bu
rza.... Książę Jeremi chciał mówić — 
ale go już nie dopuszczono do głosu. 
Wszystkie szepty potajemne wyszły teraz 
na jaw i z tysiąca piersi wybuchł jeden 
okrzyk:

— Zdrada! — a potóm drugi:
— Na dalszy pochód nie pozwalamy! 

Veto!...
Zapalały się głowy, rozbiegały ję- 

. zyki. Najczarniejsze oskarżenia na króla 
• miotano.... Powstał zamęt nieopisany — 

po całym obozie rozproszyła się szlachta,
wołając :

i — Wracamy do domu! Dosyć tój
r wojny!

Radziejowski stał zdała i patrzał ns 
i ten tumult, śmiejąc się szyderczo i zacie
- rając ręce. Oczy mu pałały a cały drżał 
j jak w zimnicy.

— Wiktorya! — szeptał do Sicińskie 
1 go — wiktorya!
7 W tóm przypadł goniec królewski.

— Król Jegomość wzywa Waszą Mi
- łośó do siebie ! — rzeki zdyszany do pod 
t kanclerzego.
e Radziejowski na Władysława spój

rżał i uśmiechnął się z tryumfem. Zi 
chwilę wchodził do królewskiego namiotu 

u Jan Kazimierz w wielkióm wzbu
- rżeniu chodził przyspieszonym krokien 
y Twarz jego powleczona trupią bladości! 
i konwulsyjnóm poruszała się drganiem.

— Na miłość bożą! — zawołał k 
>1 Radziejowskiemu, obie ręce doń wyciąg« 
o jąc — na miłość bożą... mości podkaneli 
i- rzu, coście uczynili!
w Radziejowski spojrzał z podełba r

króla i jakby z podziwem się cofnął, 
a — Ńie rozumiem słów Waszój Kn
e, lewskiój Mości — odparł hardo —- . 
)- przecie w tóm, co się dzieje, udzia

nie mam....
m — Bóg was sądzić będzie! — z
i- wołał król. —• Ja nie wiem, co myśl 
ly 1 o was i o innych.... jakaś intryga niecu

zdradziecka, oplątała Das dokoła.... Ale
jeśli jeno czucie w sercu macie, czucie dla 
tój Rzeczypospołitój, która ginie, tochoć- 
byście mnie — króla waszego — niena
widzili, ratujcie!

Radziejowski szeroko ramiona roz
tworzył.

— A cóż mój głos znaczy.... od- 
rzekł — w obec głosów tysiąca.... Chciał 
mówić książę Jeremi, mówił hetman 
polny, przedstawiali inni — a co po
mogło ?...

Król ręce załamał.
— Więc rady niema! — krzyknął 

z boleścią. — Więc to zwycięztwo, które 
nam niebiosa w litości swój dały, zmar
nować mamy bez skutku.... Pomnij mości 

' podkanclerzy, co czynisz — aby ci su
mienie W godzinie śmierci nie wyrzucało

1 zgonu tych mnóstwa, co tam na bojowisku
. daremno ginęli!...
* Radziejowski moment milczał — a po

tem nagle, jakby się namyśliwszy:
— Skoro taka jest wola W. Król. 

Mości — ozwał się stłumionym głosem,
’ głowę schylając, — pójdę i będę prze

mawiał za dalszym pochodem, — ale 
jeśli nic nie wskóram, to niechże mię 
gniew W. Król. Mości nie karze.... Jam
nic nie winien....

— Idź! — zawołał król niemal bła
galnie — idź, mości podkanclerzy — mów 

. jako wiesz i umiesz, masz influencyą zna- 
a, czną... może przejrzą i ku myślom moim

się skłonią.... .
Radziejowski pochylił się do ręki kró- 

, lewskiój, która się ku niemu wyciągała 
łaskawie, — i pospiesznie, jakby co ry- 
chlej tę scenę zakończyć chciał, wybiegł

u z namiotu, dążąc do Koła.
i- W obozie wrzało jak w kotle. Jak-
3- kolwiek Koło generalne nie skończyło 

jeszcze swych obrad, szlachta tłumnie
ia. spieszyła do wymarszu.

Ładowano wozy, objuczano konie, zwi-
5- jano namioty. Gdzieniegdzie widać było, 
ja jak z namiotów wynoszono rannych i 
łu umieszczano ostrożnie na wysłanych sło

mą wozach, które pierwsze powoli wy- 
a- jeżdżały z obozu, drogą do Beresteczka
eć wiodącą.
a, (Ciąg dalszy nastąpi).



leniem IcoKtów, jefcli nie wprowadzimy 
osobno kosztów wybudowania takich 
schronień akordantom, lecz już teraz 
wystawimy chaty objęte programem 
a przeznaczone na późniejsze schronienie 
dla naszych wojsk i chaty te naszym 
przedsiębiorcom oddamy do dyspozycyi na 
umieszczenie robotników.

KCRESPONDENCYE.
Z pod GntriB« 16 czerwca.

(P.) „Die Minoritäten müssen ge
schützt werden“ — powiedział gdzieś 
pan minister Gossler — a za nim po
wtórzył pan burmistrz Kałkowski w Po
znaniu, a słowa tego ostatniego były tak 
wymowne, iż zaraz kilku patryotuików z 
Chwaliśzewa oddało głosy na Niemca i 
w ten sposób przeprowadzili wybór tegoż 
Niemca na przewodniczącego Bractwa 
kurkowego.

Tak, — die Minoritäten müssen ge
schützt werden! — to się pokazało także 
i tutaj w Modliszewku przy wyborze 
członka dozoru szkólnego. Ksiądz pro
boszcz modliszewski, który jako członek 
dozoru szkólnego bardzo gorliwie szkołą 
się zajmował (o ile dziś dozór to czynić 
może), który starał się o reparacyą bu
dynków szkólnych i znaczno z własnćj 
kieszeni czynił awause, został przez nie
grzeczne zachowauie się nauczyciela zuie- 
wolony do wystąpienia z tego dozoru. 
Niezawodnie pan nauczyciel pociągnięty 
będzie za swoje postępowanie do odpo
wiedzialności, ale z dozoru straciliśmy 
gorliwego, bardzo przydatnego i pożyte
cznego członka.

Zaledwie ksiądz proboszcz zawiadomił 
władzę o swojóm wystąpieniu — natych
miast ogłoszono nowy wybór, a gdy obaj 
członkowie dozoru Polacy wybrali trze
ciego Polaka — wybór ten nie został po
twierdzony. Na drugim terminie pan in
spektor szkólny powiatu gnieźnieńskiego 
oświadczył (słuchajcie):

ponieważ do szkoły w Modli
szewku chodxi ld dzieci prote
stanckich, przeto do dozoru szkoły 
katolickiej musi być wybrany jeden 
członek protestant, denn die Mi
noritäten müssen geschützt 
iverden und damit basta.

Na nic się nie zdały perswazye, pro- 
testaeye, wywody i ponowny wybór Po
laka — na trzeciego członka dozoru ka- 
tolickiój szkoły w Modliszewku potwier
dzony został pan Petzel, dziedzic Dębło- 
wa, protestant.

Nie mówię ja tu nic przeciw osobie 
pana Petzla, który jest człowiekiem z ka- 
żdćj strony poszanowania godnym, ale 
bronię zasady, że w szkołach katolickich 
powinni w dozorach zasiadać katolicy. 
Jeszcze rozumiem, że np. w szkole sy- 
multannój w Jerzycach, gdzie wszystkie 
wyznania urzędownie są reprezentowane, 
domaga się rząd, aby obok katolików za
siadali w dozorze protestanci. Ale fakt, 
że do szkoły w Modliszewku chodzi 14 
protestantów, zaiste nie usprawiedliwia 
bynajmniój wyboru protestanta do dozoru 
katolickiej szkoły. My katolicy wcale nie 
prosiliśmy i nie prosimy protestanckich 
ojców rodzir., aby dzieci swoje do naszój 
szkoły posyłali — i jeszcze dziś dla ka
żdego z nich odwrót jest wolny. Niech 
się udadzą do p. Gosslera, który obecnie 
bawi w Opolu, niech dla nich wybuduje 
z funduszów antypolskich osobną szkołę — 
ą nam niech dadzą święty spokój. Na 
Ślązku dla takiój liczby, a nawet jeszcze 
dla mniejszój — budują szkoły protestan
ckie. Panowie protestanci będą mieli wy
godę — a nam tóż będzie lepiój bez kieł
basy w piątek.

Nasze dzieci wychodząc ze szkoły, 
formują się w kapralstwa według wiosek, 
z których pochodzą, i żegnają się bardzo 
uroczyście: „Adieu Dębłowo! Adieu Mo- 
dliszewo! Adieu Napoleonowo! i t. d. 
Wszakżeż to postęp niemały?

ZIEMIE POLSKIE.
* Doniesienie „Przeglądu,“ ja

koby rząd rosyjski wstrzymał pensyą b. 
Arcybiskupowi warszawskiemu, księdzu 
Felińskiemu — oraz b. Biskupowi wileń
skiemu, księdzu Krasińskiemu — jest zu
pełnie nieprawdziwe.

NIEMCY
* Berlin, 18 czerwca. „Niederrhei- 

nische Ztg.“ donosi, że powodu, dla któ
rego rząd pruski zaprotestował przeciwko 
wyniesieniu Arcybiskupa kolońskiego Fi
lipa do godności kardynalskiój, szukać 
należy w okólniku tego arcypasterza, 
dotyczącym ostatnich wyborów, a zale
cającym na kandydatów tylko wybór 
dobrych katolików. Taki sam okólnik 
wydał oprócz kolońskiego tylko jeszcze 
jeden jedyny Biskup, ś. p. monasterski.

— Wedle nowszych wiadomości na
leży się spodziewać zwołania najbliższej 
sesyi parlamentu na początku listopada, 
a praca jój ma się ograniczyć, pomijając 
mniejsze przedmioty, na sam etat i usta
wę mającą zastąpić ustawę socyalistyczną. 
Dwie te sprawy zajmą zapewne całą 
czynność parlamentu aż do końca sty
cznia, w którym to miesiącu muszą po
słowie powrócić do domu, aby przygoto
wać nowe wybory, jeżeli poprzednio nie 
nastąpi rozwiązanie Izby.

— Ks. kanclerz i minister kolei że
laznych Maybaeh porozumieli się, jak 
jeden z korespondentów donosi, wskutek

Następnie występuje wojsko cesarskie, 
saskie, a wszystko z wielką pompą i wier
nie historycznie.

pp. Karól Piołww«ki, Turosi I Pappóe. 
8tjrpendpim Konarskiego wreszcie pp. Bu
rzyński i Masaatach.

Przechodząc do spraw naukowych, wy
mienił p. sekretarz jeneralny długi szereg 
prac i wydawnictw Akademii w ubie
głym roku dokonanych, — poczem tak dalój 
mówił: '

Te były tegoroczne zwykle prace Aka
demii. Ale prócz tych przedsięwzięliśmy 
nowe, odpowiadające istotnym, jak sądzi
my, potrzebom społeczeństwa. Wspomi
naliśmy poprzednio nieraz, że wiele leżało 
przed nami zanań ważuych, a podjąć Ich 
uie mogliśmy, bo uie mieliśmy za co. 
Ale skoro tylko Sejm i wys. Rząd zgo- 
duie z Radą państwa podniosły dotacyę 
Akademii, wzięła się ona natychmiast do 
tego, co jój się uajpilniejszem wydało. 
Część znaczniejszą tego nowego zasiłku 
obróciła z obowiązku na uposażenie i roz
szerzenie własnych wydawnictw, ale nie 
zapomuiała o takich, które, choć do jój 
zadań ściśle nie należą, publiczności 
przecie potrzebne są i pożyteczne. — I 
tak, wie każdy, kto w historyi lub lite
raturze polskiej pracuje, jakiem utrudnie
niem (zwłaszcza w miastach mniejszych, 
pozbawiouych bibliotek) jest brak wydań, 
brak możności czytania starych autorów. 
Dla badaczy (nieraz chętnych i zdolnych) 
pociąga to za sobą niemożność studyów 
i pracy dla ogółu, który w widokach nie 
już nauki, ale własnego tylko wykształ
cenia powinien mieć główniejszych pisarzy 
na półkach domowój biblioteki, niepodo
bieństwo nabycia i zachowania znajomości 
rzeczy ojczystych- Potrzebie takiój zara
dzały niegdyś wydania Mostowskiego, ua 
ostatku pożyteczna Biblioteka Polska Tu
rowskiego. Ale odkąd tój zabrakło, rada 
ustała, a potrzoba nie ustaje, owszem 
wzmaga się, bo coraz więcój i szkół i 
ludzi, którzy czytać lub pracować mogą, 
nieraz chcą, zawsze powinni, a sposobno
ści nie mają. Akademia tedy z podwyż
szonych dochodów swoich przeznaczyła 
1,600 złr. roczuie na wydawnictwo Biblio
teki pisarzów polskich i sprawę tę poru- 
czyła osobnemu komitetowi przyłączonemu 
do komisyi literackiój. Wydawnictwo ma 
obejmować 1) przedruki bibliograficznych 
rzadkości; 2) rzeczy rękopiśmienne, nigdy 
nie drukowane; 8) wreszcie dzieła zna
komitych pisarzy, o ile wyczerpane i nie
dostępne i o ile środki nasze na to po
zwolą. Żeby zaś wydawnictwo to mogło 
dać wyobrażenie o stanie wszystkich 
nauk i ogółem oświaty w dawnój Polsce, 
uchwalono, że niema się ograniczać do 
rzeczy jedynie literackich lub historycznych, 
ale obejmować także nauki przyrodnicze, 
a pisma nielko polskie, lecz także (w oso- 
bnój seryi) łacińskie. Zęby zaś ułatwić 
i zapewnić nabywanie tych dzieł i ich 
rozejście się po świecie, uchwalono, że 
wydania mają być o tyle najtańsze, o ile 
tylko pozwoli na to trwałość papieru i sta
ranność druku.

Dzięki wielkiój gorliwości swego sekre
tarza p. Dra Józefa Korzeniowskiego, 
komitet ten wszedł od razu w stosunki z 
uczonymi w różnych stronach i miasta, 
Polski, a nawet po części zagranicy, i 
znalazł chętnych wielu, zgłaszających się 
z gotowością wydania tój lub owój rzeczy 
ciekawój lub ważnój.

(Dokończenie nastąpi.)

strejku górników nidreńskich, westfal
skich jako i ślązkich w tym senaie, że 
stacye węglowe wszystkich kolei pań
stwowych, którym wskutek bezrobocia 
górników mogłoby zabraknąć węgla, mają 
o ile możuości o dzisięćkrość razy po
większyć swe zapasy węgla i potrzebne 
do uich składy. Odnosi się to przede- 
wszystkiśm do tych kolei, które w razie 
wojny używane są przez wojska.

— Kilonia. 17 czerwca. Admirał 
Hausner i ludzie uratowani z zatopionych 
pod Apią krzyżowników „Dzik“ i „Orzeł“, 
przybyli tu dzisiaj po południu o godzi
nie 5. Wielotysięczny tłum przyjął ich 
entuzyastycznemi okrzykami i odprowadził 
przez cale miasto aż do koszar.

— Wrocław, 18 czerwca. Walne ze
branie katolików ślązkich odbędzie się 
prawdopodobnie w początku września w 
Głubczycach.

— Były minister wojny Bronsart v. 
Schellendorff mianowany został w dniu 
15 b. m. komenderującym jenerałem I 
korpusu armii. Dawniejszy komenderu
jący jenerał tego "korpusu, jenerał pie
choty Kleist podał się przed kilku tygo
dniami do dymisyi.

— Tutejsi czeladnicy ciesielscy za
mienili dzisiaj strejk jeneralny na czę
ściowy. Robota ma być od jutra pod
jęta u wszystkich tych przedsiębiorców, 
którzy zgodzili się na żądauia strejku
jących : 9 godzinna praca i 80 fen. za 
godzinę. Pracujący mają płacić 3 mrk. 
tygodniowo do kasy strejkujących na 
rzecz tych, którzy trwają daléj w strejku. 
Mularze postanowili chwilowo nie odstę
pować od jeneralnego strejku.

— Drezno, 18 czerwca. Hrabia i hra
bina Flandryi przybyli tu w nocy z naj
starszym synem, księciem Balduinem.

— Drezno, 18 czerwca. Dzisiejszéj 
wielkiéj paradzie towarzyszyła najpy- 
8zniejsza pogoda. Król Albert odebrał 
przed frontem raport wśród dźwięków 
hymnu saskiego, podczas kiedy wojska 
prezentowały broń, i przyjął następnie 
cesarza, który jechał otoczony obecnymi 
książętami, witany z wielkim entuzyazmem. 
Król przedefilował przed cesarzem na 
czele wojska, poezém cesarz przedefilował 
przed królem Albertem na czele swego 
pułku gwardyi (2 pułk saski nr. 101).

— Drezno, 18 czerwca. Dzisiaj po 
południu o godzinie 7 odbyło się uroczy
ste odsłonięcie pomnika ś. p. króla Jana 
saskiego. Król otoczony wszystkimi ksią
żętami, był obecny na téj uroczystości. 
Pierwszy burmistrz, dr. Stiibel miał mowę 
okolicznościową, poezém prezydent pier- 
wszéj Izby Stanów przy odsłonięciu 
pomnika wzniósł z zapałem przyjęty okrzyk 
na cześć króla. Król dziękował serde
cznie twórcom pomnika. Cesarz przypa
trywał się uroczystości z zamku.

— Drezno, 18 czerwca. Na mowę 
pierwszego burmistrza dr. Stiibla przy 
odsłonięciu pomnika króla Jana od
powiedział król, że przyjmuje największy 
dar, jaki mu się dostał przy téj uroczy
stości, z 8erdeczném, szczerem podzięko
waniem. Oby postać jego ś. p. ojca spo
glądała zawsze na zadowoloną, szczęśli
wą Saksonią, zjednoczoną w miłości i 
wierności ze swym władzcą. Następnie 
wśród dźwięków muzyki, odgłosu dzwonów 
i huku 101 strzałów armatnich opadła 
zasłona z pomnika, poezém książęta obe
szli go w około. Twórca pomnika, prof. 
dr. Schilling otrzymał krzyż komandorski 
orderu zasługi.

— Podajemy poniżój opis uroczystości 
armii, który z powodu jubileuszu wettiń- 
skiego urządzili oficerowie królewsko- 
saskiego (XII) korpusu armii, a która 
przedstawia świetne, różnobarwne wido
wisko. Uroczystość armii stanowią uro
czyste pochody, rycerskie igrzyska ; histo
ryczne tło stanowi odsiecz Wiednia w 
1683 r., w ktôréj brali udział także Sasi 
pod wodzą knrfirszta Jana Jerzego III. 
W igrzysku tém wzięło udział do 430 
oficerów, w uniformach ôwczesnéj armii 
saskiéj, oraz w ubiorach polskich, bawar
skich i t. d. Początek uroczystości zwia
stowali bogato ubrani heroldowie. Nastę
pują harce Tatarów, poezém wjechał 
przepysznie ubrany, w niebieskich kubra
kach i wiśniowych rajtuzach korpus pol
skich trębaczy (18 pułk huzarów), z pol- 
skiemi orłami na banderach od trąb. Za 
nimi w zbroi król Jan Sobieski (jenerał 
Nostic-Drzewiecki) i królewicz Jakób 
wraz z hetmanami i dowódzcami w aksa
mitnych deliach, złotem lamowanych; rzę
dy na koniach bogate. Jan Sobieski ma 
w prawéj ręce złotą buławę marszałkow
ską, tę samą, którą król Albert miał w 
ręku przy powrocie wojsk saskich z woj
ny francuskiéj w Dreźnie dnia 11 lipca 
1871 r. Buława ta, darowana przez So
bieskiego Janowi Jerzemu III, przecho 
wana jest w muzeum saskiém. Malowni
czy pochód króla polskiego kroczy powoli 
przez maneż, następnie ustawia się przed 
lożą królewską i wszyscy składają hołd, 
poezém stawają ¡pod lożą. Dwudzie
stu husarzy w niebieskich kontuszach i 
żółtych szarawarach, kołpakach i skrzy
dłach na zbroi (oficerowie ułanów i arty- 
leryi) poczyna teraz na swych cudnie 
ubranych koniach tańczyć kadryla, a do- 
wódzca ich (podpułkownik Kirchner, na
czelnik saskiego maneżu) produkuje się 
z swym koniem w wyzszéj szkole jeżdże
nia. Po ukończeniu kadryla znikają 
jeźdźcy, a polscy trębacze objeżdżają 
jeszcze raz maneż z królem Sobieskim i 
książęcymi jego sprzymierzeńcami i wo
dzami — poezém i oni znikają.

SPRAWOZDANIE
czynności administracyjnych I naukowych 

u rok 1888 8»,
odezrUtte u* pobUcinśm posiedzeniu AkU-mii dnia 
28 maj* 1889 roku przn »«kretem jenmlnego 

Ar. Staniatawa Tarnowakityo.

(Ciąg dalszy.)

P. Henryk 8ieukiewicz złożył sumę 
15.000 rubli, które stanowić mają fundusz 
imienia ś. p. Maryi z Szetkiewiczów 8ien- 
kiewictowéj. Procenta służyć mają na 
wsparcie pisarzy lub artystów Polaków 
lub ich żon, dotkniętych chorobą pier
siową. Akademia zawiaduje funduszem 
i przedstawia kaudydatów fundatorowi, 
który prawo uadauia wsparcia jednemu 
z nich zastrzega dla siebie, a następnie 
wieczyście dla najstarszego swego męz- 
kiego potomka. Wsparcie ma być przy- 
znaném 16 października każdego roku.

Fundacye te nie są oczywiście żadną 
dla Akademii korzyścią, a ściśle biorąc, 
raezéj kłopotem : ale są rzeczą publiczue- 
go pożytku, usługą ogółu ; dla tego Aka
demia podjęła się ich z wszelką gotowo
ścią. Dla siebie zaś widzi w nich dowód 
ufności i poważania, za co tóż fundato
rom wdzięczność swą wyraża. Dr. Jona
tan Warschauer ufaudował testamentem 
konkurs na dzieła z zakresu nauk lekar
skich. Kapitał wynosi 4000 zł. austr.; 
procent przez lat sześć składany ma sta
nowić nagrodę za najlepszą pracę pomie- 
niouéj treści, napisaną przez Polaka, bez 
różnicy wyznania. Oznaczenie tematu i 
przyznanie nagrody należy do Wydziału 
matematyczno - przyrodniczego Akademii, 
z przyzwanym delegatem Wydziału le
karskiego uniwersytetu Jagiellońskiego i 
Towarzystwa lekarskiego w Krakowie.

Z zapisu ś. p. księcia Jerzego Lubo
mirskiego przyrzeczona przez spadkobier
cę jego częściowego księcia Hieronima 
Lubomirskiego wypłata 1000 złr. rocznie, 
po jednym roku ustała znowu, pomimo 
pośrednictwa i starań Wydziału krajowe
go, tak, że Akademia w końcu ujrzała 
się zmuszoną udać się na drogę prawa. 
Zapis ś. p. pani Józefy Sierakowskiéj 
z powodu procesu z sukcesorami dotąd 
nie wypłacony. Zapis p. Józefa Bełzy 
wchodzi w życie w skutek śmierci jego, 
zaszléj na dniu 23 lipca 1888 r. Z za
pisu ś. p. Feliksa Stobnickiego pozostaje 
jeszcze do wypłaty (za zgodą Akademii) 
kwota 500 złr., od ktôréj procenta regu
larnie wpływają.

Dawca, który do końca swego życia 
nie chce być wymienionym, Polak, za
mieszkały od lat wielu w Szwecyi, daro
wał Akademii około 500 dzieł, po wię- 
kszéj części odnoszących się do historyi 
sztuki, w nader pięknych i kosztownych 
wydaniach. Zbiór ten byłby ozdobą ka- 
żdój biblioteki, a Akademia nigdy zape
wne nie byłaby w możności nabycia za 
własne pieniądze rzeczy tak drogich i zbyt- 
kowych. Wdzięczność jéj tém większa, 
że dar ten jest rozrzewniającym dowodem 
staléj pamięci i miłości, jaki daje krajowi 
swemu szanowny dawca, od niego przez 
większą część życia oddalony.

Francuskie ministerstwo oświaty na
desłało dziewiąty tom wspanialéj publika- 
cyi : L’inventaire général des richesses 
d’art de la France.

Z konkursów dwa, a mianowicie pana 
Kretkowskiego i ks. Jakubowskiego po
zostały bez skutku ; o jednę z nagród, 
przez ś. p. ks. Jakubowskiego ustanowio
nych, ubiegała się wprawdzie jedna praca, 
ale tak od zadanego tematu odstępująca, 
że nagrody otrzymać nie mogła. Z kon
kursu prof. Heyzmanna przyznaną została 
tylko druga nagroda w kwocie 100 złr.; 
pierwsza, w kwocie 200 złr., przedłużoną 
została na rok jeden. Nagrody z zeszło
rocznego konkursu ś. p. Barczewskiego 
odebrali pp. Pawiński i Jacek Malczewski 
w gotówce.

Z konkursu Bieleckiego pierwszą na
grodę (160 złr.) otrzymał p. Stanisław 
Estreicher, drugą (100 złr.) p. Zygmunt 
Zapała, oba uczniowie uniwersytetu Ja
giellońskiego, za pracę na temat zadany: 
„Franciszek Wężyk, jego życie i dzieła.“

Stypendyum imienia Śniadeckich z fun
dacji ś. p. Seweryna Gałęzowskiego 
(w kwocie 5000 fr.) otrzymał na rok bie
żący (1889/90) p. Andrzéj Obrzut, docent 
anatomii patologicznéj przy uniwersytecie 
czeskim w Pradze. Stypendyum dodatko
we, nie stałe, które rada administracyjna 
Szkoły Polskiéj w Paryżu przeznacza od 
czasu do czasu dla docentów historyi lub 
literatury, przyznane było na rok 1888/89 
bibliotekarzowi Akademii p. Józefowi 
Kallenbachowi (doktorowi fil.), który 
w skutek tego udał się do Londynu ce
lem poszukiwania i spisania rzeczy pol
skich w British Muséum i w innych zbio
rach tamtejszych. Zaś na rok 1889/90 
p. Edwardowi Porębowiczowi, który w celu 
uzupełnienia kilkuletnich studyów w ję
zykach i literaturach romańskich udał się 
do Wiednia i jest w toku egzaminów 
doktorskich, w dalszém następstwie habi- 
litacyi na docenta. Stypendyum im. Mi
ckiewicza z fundacyi ś. p. pani Pauliny 
ïtadzimiùskiéj, pp. Karól Czarnecki i Ma
ksymilian Rutkowski. Stypendyum Fer
dynanda Sawickiego p. Feliks Koneczny, 
dr. filoz. Stypendyum Katarzyńskiego

z wód-
Szczawnica, 15 czerwca. 

Wśród gór i jarów, wśród przesmyków

spotykamy wyfckalizawaay ‘UP P*
»kiego, jakiego z tylu zaletami razem tradzo 
znaleźć gdtieindziój. W odoeobnwnym domn 
u podnóża skał, wśród lasu zieleni, przy 
otwartych drzwiach i oknafh w dzień i w no
cy, literalnie sam jeden mieszka piszący, nre- 
doświadezywszy najmniejszej szkody, pomimo 
ogólnego niestety niedostatku, z jakim się 
zrośli Górale. Uboga z natury gleba, niemal 
całkióm skalista, na północnych stokach gór 
położona, zaledwo ciężką opłaca pracę, 

w zamian nie dając prócz tój swobody 
przywiązania do rodzinnych gór, które 

już charakt-ryzoją młodziutkich pastuszków 
zawodzących wesoło tęskne melodye, rozbrzmie
wające echem po przeciwległych góraeh i nad 
przepaściami, gdzie sie pasą gromadki kar
łowatego bydelka, kóz i owiec. Zręczoeśó, 
siłę i odwagę górali podziwiać tu można, 
którą tóż przed nami mieszkańcami równin 
chętnie się popisują, gdy na calklóm pionowe 
parę tysięcy stóp wysokie góry skaliste jak 
koty z łatwością się wdrapują i również 
prostopadle się z nich spuszczają. Chaty ich 
z okrąglaków wzniesione, na górach, na- 
urwiskach skal zbudowane, niemal w powie
trzu zawisłe, budowane zwykle bez kominów 

ogniskiem w środku izby, z które- 
dym wychodzi przez powałę i dachy. 

Ciekawy tóż Jest stosunek inwentarzy domo
wych do swych chlebodawców ; niewiązane 
konie i bydelko dąży za pastuszka głosem, 
owce i kozy razem z dziećmi igrające, razem 
w jednym obrazku na zrębie skał do snu 
ułożone. Całym tćż dobytkiem, majątkiem 
górala Jest inwentarz żywy, dostarcza mu on 
nie tylko utrzymania dnia powszedniego, lecz 
odzieży, obuwia, i pewnego dochodu, Jak z 
mleczywa, bryndzy, wędlin, skór. Zyta i 
pszenicy siać uie mogą, bo zima trwająca 
tutaj do 8 miesięcy wymroziłaby zasiewy je
sienne. Zasiewy ograniczają się na jęczmień, 

19, ziemniaki i koniczynę. Chleb żytni 
pszenny jest u biednego górala wielkim 

specyalcm, po który jeździć lub chodzić musi 
do miasteczek w dolinie. Najobfltszćm żni
wem dla tych biednych ludzi jest liczny zjazd 
gości kąpielowych w Szczawnicy. To tóż 
pod tę porę pozostawiają całą troskę gospo
darczą dzieciom, kobietom i starcom, a sami 
oddają się wyłącznie na posługi gościom, czy 
to godząc się za służących, dostarczając pod- 
wód czółen, artykułów spożywczych, jak 
grzybów, poziomek, owoców, pstrągów ltd. 
w ogóle dostarczając produktów, na które chętnie 
zawsze znajdą odbiorców, przedewszystkiśm 
dla tego, iż w cenie nie wyzyskują okoli
czności. Wody tutejsze nie wymagają zacho
wania ścislćj dyety, pomagając rzeczywiście 

wszelkie zakatarzenia opłucne i żołądkowe. 
Przepyszna i romantyczna jest okolica Szcza
wnicy ; już dolina te cała otoczoną jest odno
gami tatrzaóskiemi, Pieninami, a pojedyncze 
szczyty ciekawie spoglądają na przybyszów 
jak Polanica, Hnlina, Gronie, trzy Korony, 
Siodełko, Jarmunty, Briarka, Klimontowa, 
Zabaliszce i już na węgierskiój stronie pira
midalna skała jedliną porosła Robste. Wy
cieczki w okolicę są prawdziwie wspaniałe, 
urocze, mianowicie do Lipnika i Luhowm na 
Węgrzech, dalój do rnin zamku Czorsztyna, 
do Niedzicy, która już na stronie prawćj 
Dunajca w Węgrzech leży. Z powrotem z 
Czorsztyna wraca się korytem szybko płyną
cego Dunajca na łodziach całkiem do korytka 
podobnych, z których dwie lub trzy razem 
spojone po dwie najwyżćj osób zabrać mogą. 
Po zdradnych porohach modrych wód Du
najca wprawną górali ręką kierowane taki* 
łodzie odbywają przy trzy milowym biegu 
rzeki z Czorsztyna w ciągu 1 godziny tę 
podróż zawsze niebezpieczną, lecz tak uroczą, 
iż opłaca wszelkie trudy i znoje podróżnikowi. 
Po cóż szukać obcych Bogów, obcym ludziom 
pieniądz znosić, kiedy nasze piękne góry, 
rzeki, jary, potoki, lasy, turnie, podhala, 
ruiny, pieczary i zacisza mamy u siebie, a 
przedewszystkiem jesteśmy wśród naszego ludu 
polskiego, o los którego obowiązkiem jest star
aj braci się troskać, bo tam nasza przy
szłość narodowa....

i parowów, zrębów, skał, kamieniołomów, ły
sin, porostów leśnych i potoku szumów nad 
Niterbakiem , Staszowa i kręcącym się Graj
carkiem, wpadającym do modrych wód Dunajca, 
rozsiadła się wspaniale ongi wioska skromna, 
a dzisiaj zdobna setką gustownych wił, kios
ków i stylowych pałacyków, ocienionych mnó
stwem drzew, krzewów i kwiatów, nie tracąc 
pierwotnego charakteru wsi polskiej — Szcza
wnica. Uzdrawiające zdroje w tój dolinie, aż 
z sześciu obficie bijących źródeł, sprowadzają 
rok rocznie po parę tysięcy cierpiących z ró
żnych stron Polski, z tuż przyległych, bo o 
3 kilometry odległych Węgier, z Czech i z da
lekich Niemiec. Szukają tu zdrowia młodzi 
i starzy, nasi i obcy, a najliczniój na wszyst
ko neutralni, prócz na pieniądz, Izraelici, 
a nawet nasi najserdeczniejsi z nad Newy 
Szprei. Każdy z kuracyuszów znaleśó tu może 
swą panią, powierzając swe zdrowie Józefinie, 
Wandzie, Waleryi lub najsilniejszćj Magdale
nie i nawzajem pewny jestem, że płci pięknśj 
dotąd tóż nie zdradził tak Szymon jak i Ste
fan, kojąc wzburzone nerwy szumiącym, 
ciąż nie szampańskim płynem.

Dotychczas sezon kąpielowy nie jest jesz
cze w pełnym rozkwicie, gdyż bawi tu tylko 
do 600 osób, lecz zamówień na mieszkania 
wiele, i dopiero się ożywi, jak co rok bywa, 
po 1 lipca. Zarząd kąpielowy urządza uroz
maicone rozrywki dla gości. Przybywa teatr 
krakowski, będą reuniony, bale, zabawy ludo
we, sobótki, wianki, koncerta wokalne i in
strumentalne prócz zwykłej muzyki, która dwa 
razy dziennie nam przygrywa przy źródłach. 
Ceny w ogóle bardzo umiarkowane, w poró
wnaniu z zagranicznemi wodami niskie.

Najlepszą reklamą tych alkalicznych wód 
i tego przepysznego klimatycznego miejsca jest 
dorodna rasa miejscowych Górali, tak kobiet 
jak i mężczyzn, którym krasa zdobi twarze 
a czerstwość ich i siła i w późnym wieku ich 
nie opuszcza; malowniczy a prosty ubiór pod
nosi ich wdzięki. Usłużność, gościnność, pro
stota, szczerość i pracowitość są ich cnotami 
charakterystycznemi i na gruncie tutejszym

Towarzystwa i Spółki.
Nowe Kółko rolnicze ma powstać w Słupi 

pod 8tęszewem w niedzielę dnia 23 h. m. Na 
tę intencyą dnia poprzedniego (w sobotę 22) 
rano o godzinie 7 w miejscowym kościele od
prawi się msza św., a w niedzielę po nabo
żeństwie o godzinie 12 będzie na probostwie 
zebranie, na które pospiesza szanowny Patron 
Kółek p. M. Jackowski. O liczny udział w na
radzie uprasza szanownych obywateli i gospo
darzy we wsi i okolicy

gospodarz Cieślak 
z Piekar.

Wspólne posiedzenie Zarządu Centralnego 
Toxvarzystwa gospodarczego na W. Ks. 
Poznańskie i z delegowanymi Towarzystw 

rolniczych filialnych 
odbyło się w poniedziałek w Bazarze. Z Za
rządu Centralnego Towarzystwa gospodarczego 
obecnymi byli na zebraniu pp. dr. Zygmunt 
Szułdrzyński, prezes, marszałek Stanisław 
Kurnatowski wiceprezes, Mieczysław hr. Kwi- 
lecki, Władysław Moszczeński, Władysław 
Łącki, Stanisław Żółtowski, sekretarz Towa
rzystwa Centralnego, K. Koszutski, nadto pa
tron Kółek rolniczych p. M. Jackowski.

Towarzystwa filialne reprezentowali pano
wie, a mianowicie: Strzelińsko-inowrocławskie 
Maryau Grabski i Jaraczewski; szubińskie 
Ponikiewski; poznańsko-szamotulskie Włady
sław Zakrzewski i H. Dobrzycki; gostyńsko- 
śremskie Marceli Żółtowski i A. Kościelski; 
odolauowsko-pleszewskie R. Hulewicz i Józef 
Chłapowski1, średzko gnieźnieńsko-wrzesińskie



Wystawa obrazów w teatrze polskim
otwartą jest Co wtorek, czwartek i sobotę 
o I g>4tiny 2 do 6 po połodnin, a w niedzielę 

święta od g -driny 12 Jo 2-
Wsi»p dla dorosłych 20 fen., dla dii»«

10 fen.
Walne jtebranie członków wydziału 1 - 

karskiego Td^IrzyHwa Przyjaciół X nk od
będzie się w sobotę dnia 22 b. w. a nie 

czwartek dnia 20, jak mylni- w zaproszę- 
ich umieszczono.

Dr. Teodor Dembiński.
* Przypominamy, iż walne zebranie Towa

rzystwa Przemysłowego odbędzie się dziś wie
czorem o godzinie 1/b9 w lokalu p. Miśki-wi- 
cza przy 8tarym Ryuka. — Na porządku 
dziennym zmiana paragrafu 5 b) nstaw. Li
czny udział członków konieczny.

Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego.
♦ Przypominamy, że jutro o godzinie 7‘/s 

wieczorem odbędzie się zebranie członków To
warzystwa Ogrodu Zoologicznego. Wstęp dla 
członków mimo koncertu dozwolony.

• Szanownych Członków Koła Towarzy
skiego Rękodzielników w Poznaniu zaprasza 
uprzejmie niźśj podpisany zarząd do łkanego 
odziała w obchodzie uroczystości Bożego Ciała 
przy chorągwi ze światłem t. j. w czwartek 
o godzinie */«9 rano na procesyi Archikate- 
draluśj, następnie o godzinie 11 zrana w ko
ściele Bożego Ciała i o godzinie 4 po poludnin 
tamże oraz w niedzielę na procesyi Farnśj o 
godzinie zrana i po południu o godzinie 
5tśj na procesyi z kościoła Podominikańskiego.

Poznań, 18 czerwca 1889.
Zarząd Koła Towarzyskiego Rękodzielników 

w Poznaniu.
Józef Maciejewski, A. Okert,

przewodniczący. sekretarz.
* Uczniowie biorący udział w lekcyach 

gimnastyki zcchcą się stawić w czwartek 20 
czerwca r. b. o godzinie 6 wieczór-m do lo
kalu p. Miśkiewicza przy Starym Rynku.

Zarząd Towarz. Gimnastycznego „8okól“ 
w Poznaniu.

Na poniedziałkowśm posiedzenia Izby 
handlowśj mianowani zostali rewizorami do 
zbadania sprawy zawiązania Towarzystwa akcyj
nego: „Górnictwo naftowe i woskn ziemnego, 
dawniśj hrabiego K Wileckiego“ w myśl arty
kułu 201 b ustawy akcyjnśj, pp. król, komi
sarz aukcyjny Ludwik Mannheimer i bankier 
Ignacy Goldschmidt.

Do wiadomości podanśj wczeraj o „Krao1 
która przybyła do Ogrodu zoologicznego, dc 
dajemy kilka słów objaśnienia : „Krao“ jest 
dziewczynką 12 letnią, pochodzącą ze szczepu 
indyjskiego Laosów, mieszkającego 
Widok tśj dziwnśj istoty jest w pierwszśj 
chwili niemiły z powodu porostu na całśtn 
ciele, nie wyjmując twarzy ; gdy się jednak 
lepiój rozpatrzymy, widzimy w niśj istotę ła
godną i rozumną, mówiącą kilku językami 
po angielsku, francusku i niemiecku. W Dre
źnie i w Lipsku, gdzie „Krao“ przebywała 
dotąd i zkąd przybywa, polubiła ją bardzo 
publiczność. Od 7 lat objeżdża po Ameryce 
i teraz po Europie, a wszędzie wzbudza cie
kawość w odwiedzającej ją publiczności. 
Wczoraj przybyła pociągiem z Drezna; dziś 
od godziny 3 i pół będzie ją można widzieć 
i z nią rozmawiać w Ogrodzie zoologicznym 
za opłatą wstępnego.

* Kurs dla akuszerek w tutejszym pro- 
wincyonalnym zakładzie położniczym rozpocznie 
się dnia 14 października i trwać będzie 8 
miesięcy. Kurs ten jest polski. 
Wnioski o przyjęcie należy podać najpóżniśj 
do 15 sierpnia r. b. na ręce landratów resp.

Poznaniu na ręce policyi, a w Bydgoszczy 
na ręce magistratu, załączając potrzebne świa
dectwa mianowicie a) świadectwo fizyka po
wiatowego co do fizycznego i umysłowego 
uzdolnienia uczennicy, b) świadectwo policyjne, 
c) metrykę, d) świadectwo ponownego szcze
pienia ospy. Zamężne uczennice mają nadto 
przedłożyć piśmienne zezwolenie męża. Osoby 
niżśj lat 20 a wyżśj 30 oraz takie, które 
pozaślubnie porodziły, są zasadniczo od przy
jęcia wykluczone; na przyjęcie takiśj osoby 
potrzeba osobnego pozwolenia prowincyonalnśj 
komisyi administracyjnśj. Uczennice, które 
pragną mieć nankę bezpłatną, wolne pomie
szkanie, oraz zapomogę do utrzymani?, muszą 
się zobowiązać, że w przeciągu 3 lat praco
wać będą w przekazanym im przez władze 
administracyjne obwodzie, a nadto przed wstą
pieniem do zakłada resp. przed rozpoczęciem 
knrsn wpłacić: a) dodatku na utrzymanie 
(miesięcznie 10 m. 50 fen.) za 8 miesięcy 
84 m., b) za podręcznik 6 m., razem 90 m. 
Uczennice, które otrzymywały wsparcie, a 
przekazany sobie obwód przed upływem 3 lat 
opuszczą, muszą koszta na ich otrzymanie 
wykształcenie Lżone zwrócić Osoby, które 
utrzymują się własnym kosztem i naukę opła
cają, tak, że późniśj osiedlić sie mogą, gdzie 
im się podoba, mają natychmiast przy wstą
pieniu do zakładu opłacić : a) na utrzymanie 
(miesięcznie 22 m. 50 fen.) za 8 miesięcy 
180 marek, b) za podręcznik 6 m, c) za 
nankę 30 m., d) za pomieszkanie (miesięcznie 
7 m. 50 fen.) za 8 miesięcy 60 m. — 
zem 276 m. Tymczasowo przyjęte aspirantki 
winny się dnia 14 października r. b. przed 
południem o godzinie 10 zgłosić w prowin- 
cyonalnym zakładzie położniczym na Grobli 
nr. 26 u dyrektora zakładu, król, tajnego 
radzcy medycynalnego dr. Rehfelda, który je 
poinformuje co do ostatecznego przyjęcia.

* Krotoszyn. Podczas tegorocznego strze
lania do tarczy został królem kurkowym ku
śnierz p. Trawiński, marszałkiem blacbnierz 
p. John.

* Mogilno. Asystentowi sekretaryatn re- 
jencyjnego Pieśnickiemn w Bydgoszczy porn- 
czono od 1 lipca na próbę posadę rentmistrza 
w Mogilnie.

Skoki. Najlepszy strzał przy tegoro-

Ludwik Jackowski i Adam Hulewicz. wągro- 
win-kie dr. W Lady Ul w Sznłdrsyński i Koman 
Jania Połczyński; kępińsko - ostrzeezowskie 
Aleksander br. Szembek i Piotr hr. Szembek; 
krotoszyńskie Er. Cbełkowski; wydział tecbui 
ezno-fabryczny N. Urbanowski; nadto jako 
gość obecnym był pan Stanisław Malczewski 
z Odrowąża.

Posiedzenie zagaił prezes centralnego To
warzystwa rolniczego, p. dr. Zygmunt Sznł- 
dtzyński. Na porządku obrad » prawa prze
niesienia siacyi chemicznej doświad- zalnńj z ża
bi ko w a do Poznania ze względu na uchwalę 
ostatniego walnego zebrania centralnego Towa
rzystwa rolniczego.“ W sprawie tśj sprawo
zdawca p. marszałek Stanisław Kurnatowski 
podnosi przedewszystkińm, te Towarzystwo 
filialne pleszewsko odalanowskie nie widząc 
odpowiedniej korzyści z stacyi doświadczalnśj 
w Źabikowie, wniosło o przeniesienie jśj do 
Poznania i ofiarowało na ten cel 500 marek. 
Referent oświadcza dalśj, te przeniesienie ze 
Źabikowa i urządzenie stacyi doświadczalnśj 
w Poznania, pociągnęłoby za sobą podług ś-i 
slego obliczenia jednorazowy wydatek około 
2200 m., a nadto za sam lokal dla stacyi 
w Poznania trzebiby płacić rocznie około 600 
do 800 marek. — Ń >d sprawą tą wywią
zała się bardzo długa i ożywiona dyskusya, 
a mimo, te pan dr. Władysław Szut- 
dreyóski przemawiał kilkakrotnie gorąco i 
zasadniczo za otrzymaniem nadal stacyi 
doświadczalnśj w Źabikowie i mimo, te na 
koszta przeniesienia stacyi do Poznania ofia
rowało trzech delegatów w imieniu odnośnych 
towarzystw filialnych po 500 marek (panowie 
Chłapowski w imieniu Towarzystwa ple*zo- 
wsko-odolanowskiego, Wł. Szuldrz.yń-ki w imie
nin Towarz. wągrowieckiego i M. Żółtowski 
w imieniu Towarzystwa goslyńskiego) to ze 
względu, że preliminowane przez zarząd ko
szta przeniesienia stacyi do Poznania nie zo
stały pokrytemi, stawił p. Chłapowski wniosek : 

Zebranie delegatów uprasza szanowny 
zarząd, aby zwinął stacyą doświadczalną 
w Źabikowie jak najprędzśj, najpóżniśj 
zaś do 1 października r. 1890.

Wniosek ten większością głosów został 
przyjętym.

Następnie referował p. Stanisław Żółto
wski o sprawie przekazania biblioteki i zbio
rów żąbikowskich wydziałowi rólniczemu, 
który ma być utworzonym przy wszechnicy 
Jagielloóskiśj. Po krótkiśm przemówienia 
sprawozdawcy i kilku uwagach ze strony de
legatów, godzi się zebranie jednomyśluie na 
przekazanie biblioteki i zbiorów żąbikowskich, 
znajdujących się obecnie w Źabikowie, z wy
jątkiem potrzebnych dla stacyi doświadczalnśj, 
przyszłemu wydziałowi rólniczemu krako
wskiego uniwersytetu, na którym nanka ról- 
nictwa wykładaną będzie w języku polskim, 
a tśm samśm żywo interesujący wszystkich 
ziemian polskich.

W dalszśj sprawie obrony przeciw koali- 
cyi fabrykantów sztucznych nawozów ze 
względu na nchwałę ostatniego walnego ze
brania i na wniosek p; dr. Tadeusza Jacko
wskiego, zabiera glos przewodniczący p. dr. 
Z. Szułdrzyński i oświadcza, te zarząd poro
zumiawszy się z samym wnioskodawcą, poleca 
delegatom do przyjęcia następującą rezolneyą 

„Zebranie delegatów wraz z zarządem 
uchwala wybrać komisyą z prawem 
kooptacyi, którśjby było zadaniem zasta
nowić się, czy warto zrobić związek ce
lem wspólnego zaknpna sztucznych nawo
zów, chilijskiśj saletry, paszy, .oliwy, 
smarowidła, węgla i maszyn rólniczych. 
Jeżeli komisya przekona się, że rzecz 
jest możliwa i pożyteczna, dalszśm za
daniem komisyi będzie wypracowanie sta
tutu i przystąpienie do zorganizowania 
Spółki.“

P. dr. T. Jackowski, umyślnie przybyły 
w tym celn na zebranie delegatów oświadcza, 
że w obec koalicyi fabrykantów, którzy ża
dnych ustępstw robić nie myślą, jedynym 
środkiem uzyskania pewnych i nieraz zna
cznych korzyści jest zawiązanie spółek rolni 
czycii i za pomocą ich sprowadzenie artykułów 
potrzebnych rolnikom. P. dr. Jackowski podał 
przytśm niektóre liczby i daty, dotyczące ta
kich spółek.

Zebrani przyjmują jednomyślnie wniosek 
Zarządu i wybierają do komisyi, mającśj się 
zająć tą sprawą, pp. dr. T. Jackowskiego, 
L. Karłowskiego, Stanisława Malczewskiego, 
W. Sokołowskiego i »A. Kościelskiego. Ko- 
mi<yi przysługuje prawo kooptacyi P. Stani
sław Malczewski, obecny na zebraniu, wyboru 
do komisyi ze względów zdrowia nie przyjął.

Ostatnią sprawą zapisaną na porządku 
dziennym było uchwalenie dalszśj dotychcza- 
sowśj snbwencyi dla prelegenta Kółek rólni- 
czy<h, co tśż po gorącśm przemówieniu obe
cnego na żebranin Patrona uchwalono.

Po wyczerpania porządku obrad, zamknął 
przewodniczący posiedzenie około 3 godziny 
po południu.

ELTOIllKa

miejscowa, prowincjonalna i wanlna.
Poznań, środa 19 czerwca.

* Doniesienia urzędowe. Nauczyciel zwy
czajny Jan Niiring przy gimnazynm ostro- 
Wskiem posunięty został na nanczyciela wyż-

* Na dotkniętych powodzią do dyspozycyi 
księdza Arcybiskupa. Od ks. Prałata Goebla 
i parafian Kruszwickich 23 marek. F. Gosin 
z Bolewic 5 marek.

* Osoba, którą w niedzielę około godziny 
7 wieczorem przed wielką śluzą żołnierze po
turbowali, zechce się zgłosić w własnym inte
resie do redakcyi Pisma naszego.

nie po dokładnśm wylegitymowaniu się inte
resowanego Cena biletu dla jednśj osoby 
2 złr. 50 ct bez zjazdu i wyjazdu maihmą 
par«wą B 1-t dla jednśj o-oby z- zjazd- 

yjazd-m

Verelny a Vereiny Młodzieńcy prote
stanccy mają także swoje Jünglingvereine, 
a te Vereiny Uczą się w związki. I tuk 
istnieje „811! 3-(lieber Jttnglingsbnnd,“ rozcią
gający się na Ślązk i Puziuińshe, a obej 
mający 40 Yereiuów z Wielkopolski, - w L - 
-znie, W chowie i Inowrocławiu. Protestanci 
znakomicie się organizują — i do w-zystkiego 
mają lndzi. U nas w ostatnim czasie skrzy
dła opadły, — a tyle jest do roboty. — Na 
walnśm zebrauin stowarzyszenia Gustawa 
Adolfa na prowincyą poznańską, kióre się 
odbędzie w tym roku w Nakle w dniach 26 
i 27 czerwca, zapowiedziani jest także walue 
zebranie „des Hanptvereins der deutschen 
Lntherstiftnng fttr die Provinz Posen“. — 
Pewnie tam znowu uchwalą budowę jakiego 
nowego protestanckiego krypla na Wielkopol- 
skiśj ziemi. Czego nie pozwolono zrobić pro
testantyzmowi polskiemu w XVI wieku, to 
teraz robi posoli, alę pewno,
niemiecki.

* Od Trzemeszna. (Misya w Orchowie.)
Jak już na parę tygodni przed tśm ogłoszo
no, odbyła się w Orchowie misya dekanalna 
8-dniowa, która się rozpoczęła dnia 8 czer- 

wieczorem, a z.akoóczyła dnia 17 czer
wca żałobnśm nabożeństwem. Cały przebieg 
tego uroczystego nabożeństwa był nader po
myślny — bo i pogoda sprzyjała i ostatni 
deszcz bardzo byl upragniony — a znikąd 
nie było żadnego zamącenia, ani zakłócenia 
spokoju. Lud licznie się zbierał, w przecię
ciu dziennie po 2 do 3 tysięcy — w trzecie 
tylko święto Zielonych Świątek było wyjąt
kowo zaledwie tysiąc pobożnych, za to już w 
sobotę i ostatnią niedzielę był taki napływ 
ludu, że w niedzielę było go można liczyć na 
10,000, a niektórzy twierdzili, że mogło być 
15,000 — pieszo, z pieśnią na nstacb, 
madami Ind pobożny przychodził, a powózek 
i furmanek z różnych stron i z dalekich Ku
jaw było bez liku. Zachowanie się ludu i 
pobożność jego była budująca. Żadnego wy
bryku, hałasu nie było śladu — powaga i 
i cisza była niezwykła w czasie nabożeństwa, 
innowierców dnżo naukom się przysłuchiwało 
i'podziwiało wzorowy porządek i nastrój da- 
cha. Kaznodziei pracowało w ogóle siedmiu, 
kapłanów przecięciowo bywało po 15, a w 8 
dzień misyi było ich przeszło 20. — W osta- 
stnich dniach nie było jednak można wysłu
chać wszystkich spowiedzi św. — mianowicie 
w ostatnią niedzielę, więcśj, jak połowa ode
szła bez spowiedzi św., ale ostatni kazno
dzieja pocieszył, że kto ebee odpnstn dostąpić 
misyjnego, jpżeli był na misyi i wysłuchał 5 
lub 6 nauk, ten może jeszcze na tę intencyą 
w 40 dniach być n spowiedzi św. — gdzie- 
kolwiekbądź. — Komunikujących w miejscu 
było przez cały czas przeszło 3000. Kto by
wa na podobnych misyach i udział w nich 
bierze, poznać może, jak błogie i cudowne 
skutki pociąga za sobą podobne nabożeństwo 
— jak zatwardziali i starzy grzesznicy się 
nawracają, i życzyć należy, aby się jak naj- 
więcśj podobnych odbywało nabożeństw, bo 
one podnoszą i kształcą ducha, a kładą tamę 
wszelkim przewrotnym i szkodliwym dla spo
łeczeństwa idtom. — Najbliższa misya odbę
dzie się w Skalmierzycach, gdzie się rozpo
czyna dnia 29 czerwca. — Następnie 
bótce, Borku i Koźminie.

* Trzemeszno. Królem kurkowym został 
tn p. Józef Miłowski, marszałkiem Roman 
Prejs i Izydor Koszczyński.

* Września. Królem kurkowym został tego 
roku kupiec Bertold Rathut, pierwszym mar
szałkiem Herman Mirels, drugim siodlarz 8tan- 
kowski.

* Kłecko. W niedziele po południu dnia 
23 czerwca r. b. urządza tutejsze Towarzy
stwo Przemysłowe majówkę w lesie pod Ra
mionkiem w dobrach Zakrzewskich, na którą 
szanowną a życzliwą Towarzystwu publiczność 
na tśj drodze zaprasza uprzejmie Zarząd.

Rogoźno. Pomiędzy tntejszemi dzi-ćmi 
szkóinemi grasuje w dość wysokim stopniu 
egipskie zapalenie ócz. W szkole katoliekiśj 
naliczono około 50 takich dzieci, a w szkole 
żydowskiśj tśż ich niemało.

Przestrzeń 2,134,588 kwadratowych 
metrów ziemi w gminach Bydgoszczy, Wil 
czaku, Czyszkówku, Okoln i leśniczostwie 
jachcickiśm — oddano panu inspektorowi ko
palni Juliuszowi Schnitze do eksploatowania 
węgla brunatnego. Ta nowa kopalnia ma nosić 
nazwę „Cesarz Fryderyk III.“

* Toruń. W poniedziałek odstawiły wła
dze rosyjskie do stacyi Otłoczyna jednego pod
danego belgijskiego i dwie rodziny pruskie, 
posiadające 7 drobnych dzieci, które w gu- 
bernii lubelskiej dotąd mieszkały. Nieszczę
śliwych tych, nie posiadających żadnych zaso
bów, odstawił żandarm KtthD z Otłoczyna do 
tutejszśj landratury.

Ślub. W dniu wczorajszym pobłogosła
wiony został w kościele Panny Maryi w To
runiu związek małżeński pomiędzy panem Bo
lesławem Wolskim, aptekarzem z Chełmży 
a panną Frańciszką Mączyńską. Alitu 
kościelnego dopełnił miejscowy proboszcz ks. 
Bogacki.

* Wieliczka. W dniu śś. Piotra i Pa
wła, t. j. 29 czerwca 1889 nrządzonśm bę
dzie zwiedzenie sławnych w całym świecie 
kopalń wielickich. W tym cela będzie ko
palnia rzęsiście oświetloną a nadto nrozmaicą 
pobyt w kopalni ognie sztuczne, jazda pie
kielna i tańce w wielkiśj podziemnśj sali ba- 
lowśj. Ponieważ w jednym dniu tylko 400 
osób w dwóch oddziałach po 200 osób kopal
nią zwiedzić może, dla tego podaje podpisany 
do wiadomości publiczności, zamierzają« śj 
zwiedzić w powyższych dniach kopalnie, 
biletów tylko w Krakowie w handlu delikate
sów J. Miki (Rynek gł.), oraz n podpisanego 
w Wieliczce nabyć można. W dniach zwie
dzenia nie będą już bilety zupełnie sprzeda-

80 ct.nebiną parową 2 złr.
Wejście i zjazd do kopalni odbywa się o go
dzicie 1 i o godzinie I l/j po południu. Po
ciąg osobowy odchodzi z Krakowa do Wie
liczki o godzinie 11 minnt 15 przed połu
dniem, a z Wieliczki do Krakowa o godzi
nie 0 minnt 55 wieczorem.

L. Windakiewicz.
* Lwów. Marya br. Potocka otrzymała 

między ionemi także od Ojca św. telegram 
kondolencyjny, wyrażający w serdecznych sło
wach współczucie po zgonie ś. p. Alfreda 
Potockiego. Wszystkich telegramów kondo
lencyjnych otrzymała Marya hr. Potocka prze
szło tysiąc. W pierwszym dniu po zgonie 

Alfreda Potockiego nadeszło ich do Pa-

3KUKI. iiajicpozjr J—• -------J —r------ e-
____ strzelanin do tarczy dał kupiec Józef wane ; przy kasie zaś wydawane będą tylko
Ziegel, następnie stolarz Frańciszek Buczkowski. I poprzednio zamówione i zapłacone i to jedy-

protestantyzm ryża 270.
I * Ojciec Damian I wyspa trędowatych.

W szeregu lodzi, którzy w przyszłości będą 
zaliczeni w poczet Świętych, znajdować się bę
dzie ni« zawodnie, j#k twierdzą świątobliwi Mi- 
syonarze, Ojciec Damian, który niedawno zmarł 
ua wyspach Sandwiehski b na chorobę trądu.
Sam się on na tę śmierć naraził. Kiedy przed 
laty 19 dowiedział się o strasznych cierpie
niach lndzi, dotkniętych trądem, a osiedlonych 
na wyspie Molokai, uprosił przełożonych, by 
go tam posłano. — Przybywszy na ową wy
spę, zastał chorych w stanie straszliwym; byli 
oui umieszczeni w domach, w kiórych dawał 
się uczuwać brak powietrza i wody. Słowem, 
połżnie tych nieszczęśliwych było okropne. 
Ojciec Damian za cel życia swego postawił 
naprawę tych stósunków. I udało mu się to 
znakomicie. Umierając, pozostawił na wyspie 
Molokai pięć kościołów, wielki magazyn ży
wności, wyg due chaty, zbudowane na ruszto 
waniaeh z belek i ochronione w ten sposób od 
szkodliwego wpływu waporów, wydobywających 
się z ziemi. Trędowaci cznją się więc obecnie 
szczęśliwymi, gdyż z Honolulu przybywają do 
nich od czasn do czasn krewni i rozmawiają 
z nimi — naturalnie w oddaleniu przez leka
rzy wskazanem. — Ojciec Damian należał do 
zakonu świętych 8erc Jezusa i Maryi. Urodził 
się w r. 1841 w Lowanium z dobrśj rodziny.
W 19tym roku życia, za przykładem brata, 
został kapłanem, a ponieważ brat zachorował 
na febrę, zastąpił go na stanowisku Misyona- 
rza. Przez jakiś czas głosił Słowo Boże na 
różnych wyspach Oceanu Spokojnego, aż na
reszcie dostał się na wyspę Molokai. Po 10 
latach zmudnśj a niezmordowanśj pracy poorane 
zmarszczkami czoło, nos zapadnięty, przedłu
żone uszy, nabrzmiałe ręce Misyonarza zaczęły 
zdradzać pi rwsze ślady trądu. Znając jego 
sposób życia, ani nawet na jednę chwilę nie 
było można spodziewać się, by uniknął trądu, 
większą część dnia bowiem spędzał w chatach 
trędowatych, opatrywał im rany, mył ich, od
wiedzał zmarłych i tychże grzebał. Zresztą 
udzieloną mu przez lekarzy wiadomość o cho
robie, która go dotknęła, przyjął bardzo obo
jętnie. — Nie chcę wyzdrowieć, jeżeli konie
cznym tego warunkiem ma być opuszczenie 
wyspy — mawiał Ojciec Damian do swych 
gości. — Zaczął się przecież leczyć i przez 
czas pewien czuł się nawet zdrowszym, po 
nżycin tak zwanego olejkn Gnrynn, którego 
używają Indyanie, a robionego z sosen, rosną
cych na wyspach Andamańskicb. Choroba była 
w nim jednak zakorzenioną zanadto głęboko, 
aby można już było ją wyleczyć. Misyonarz 
zmarł, jak żołnierz na stanowisku, wśród tych 
nieszczęśliwych, których ukochał, którym przez 
lat tyle był prawdziwym ojcem i opiekunem, 
zmarł na tę chorobę, która ich tak wcześiie 
światu wydzierała. — Na wyspie Molokai 
mieszka ogółem około 1000 trędowatych, 

tśj liczbie przeważnie mężczyźni, którzy 
chorobie tśj ulegają o wiele łatwiśj niż ko
biety Opowiadają nawet, że jakaś kobieta 
po śmierci męża swojego, dotkniętego trądem, 
wychodziła za mąż po kolei za trzech trędo
watych na wyspie Molokai, a przecież sama 
była zdrową. Trędowaci mieszkają na tśj wy
spie w dwu wsiach, Kalawao i Kandapapa. 
Wyspa pokryta jest zi-loną wegetacyą.

* Litera M i Napoleonowie Mało komu 
jest wiadomśm, że obaj Napoleonowie przy
wiązywali przesądną wagę do litery M Prze
sąd teu zresztą można uwzględnić, gdy się 
weźmie na uwagę, że dziwnym zbiegiem oko
liczności pierwszy Marbenf w szkole wojsko- 
wéj (militaire) poznał się na geniuszu Bona- 
partego, że Marengo było pierwszą bitwą wy
graną przez konsula Bonapartego ; że Melas 
ustąpił mu miejsca we Włoszech ; że Mortier 
był jednym z jego najdzielniejszych jenerałów; 
że Moreau go zdradził ; że Murat byl pier
wszym męczennikiem jego sprawy ; że Marya 
Ludwika dzieliła chwile największśj jego 
chwały, że Moskwa była tśj ostatniśj grobem 
i że Metternich pobił go na poln dyplomacyi. 
Nazwiska sześciu marszałków (Masséna, Mor
tier, Marmont, Macdonald, Murat, Moncey) i 
26 dywizyjnych jenerałów zaczynały się od 
głoski M. Maret, książę Bassano, był po
wiernikiem wielkiego Napoleona. Pierwsza 
jego bitwa była pod Monlnotte, ostatnia pod 
Mout Saint-J?an (Waterloo). Wygrał on bi
twy pod Millesimo, Mondovi, Montmirail i 
Monterean, następnie przypada szturm do 
Montmartre Medyolan był stolicą pierwszego 
jego nieprzyjaciela, Moskwa — ostatniśm mia
stem, do którego wszedł jako zwycięsca. 
Mallet spiskuje przeciwko niemu, opuszcza go 
Murat, następnie Marmont. Montalivet był 
jego pierwszym ministrem, pierwszym zaś 
szambelanem Montesquieu. Ostatnią jego re- 
zydencyą we Francyi było Malmaison ; towa
rzysze jego na wyspie świętej Heleny na
zywali się Montholon i kamerdyn-r Marchand. 
Co zaś do jego synowca, Napoleon III 
miał za żonę hrabiankę de Montijo, a za naj
większego przyjaciela — ks. Morny ; najwięk- 
szem z wy ci- .tw m Francuzów podczas wojny

krymskiśj było wzięcie Malaków*. W wojnie 
włoskiej — Monte beli», Magenta ; Mac-Mahoń 

mianowany ks. Magenta. Napoleon 
wkrorsyl do M-dyolan«, wypędziwszy Włochów 

Uirignan; największym jego nieprzyjn iele® 
był Uaz/ioi. Po sira-zuśj bitwie pod Solfe- 
lino, nad rzeką Iliach, pow-ócił p«d tnury 
Mauiny. Poté® nastąpiła wyprawa meksy
kańska — bohaterem jśj był Maksymilian,
W roku 1870 wszystkie vp-raeye woj nne 
armii francuzkiśj miały się opierać o M >gnn- 
cyę, leaz odparta kn Mozalli, poniosła ostate
czną porażkę pod Sedanem, nad Meuzą, poiśm 
przyszedł upadek Metan, a sprawcą wszystkich 
tych klęsk był — Moltke.

* Poszukiwania statystyczne nad snem i śnie
niem robi! w Dorpacie Fr. Heerwagen a wy
nik takowych ogłosił w V tomie „Phil. Stu- 
dien Wundt’a.“ Sny są częstsze, gdy się 
śpi lekko. Co do płci zachodzi znaczna pod 
względem suu różnica. Kobiety mają w ogóle 
s-n dal-ko lżejszy od mężczyzn i śnią więcśj.
Z wiekiem śnią kobiety mniej, lecz sen stąje 

jeszcze lżejszym. Także i żywość snów 
jest więk-zą n kobiet i stoi w ścisłym związ
ku z ich częstością. Osoby, które wiele śnią,
przypominają sobie sny latwiśj, jak osoby 
rzadko śniące. Na długość snu zdaje się 

mężczyzn częstość snów nie wywierać ża
dnego wpływu. Tymczasem kobiety śniące 
często śpią prawie godzino dłużśj jak te, 
które rzadko śnią ; tak w ogóle osoby śpiące 
lekko, śpią godzinę krócśj, jak śpiące twardo. 
Potrzeba spania jest u kobiet większą jak 
u mężczyzn. Czas potrzebny do zaśnięcia 
jest przeciętnie większy przy częstych snach 
i drzymaniu. Osoby śniące rzadko albo ma
jące sen twardy są na dmgi dzień rano rze- 
źwiejszemi, aniżeli śniące często lub śpiące 
lekko. Nerwowość, bardziśj ro zpowszechniona 
n kobiet, występuje częściej w połączenia 
z lekkim snem i rządkiem śnieniem. H. za
leca statystyczną metodę badania także dla 
iunych poszukiwań psychologicznych. („St. 
Peterb. med¡ Wochenschr. Nr. 6).

* Wyrób 1 spożywanie piwa w Niemczech. 
Według najnowszych urzędowych sprawozdań 
wyrobiono piwa w latach 1872/88 przeciętnie co 

"t w Bawaryi litrów 247 na jednostkę, 
Wyrtembergii 172, w Badenii 75, półno

cnych Niemczech 65, w Alzacyi i Lotaryngii 
53. W r. 1887, w którym wywóz piwa 
z Bawaryi ogromnie wzrósł, spożyto w Ba
waryi 220 litrów na głowę lndności. W Niem
czech zaś wypijają więcej na osobę, niż wy
nosi liczba produkcyi. Konsnmcya piwa 
wzrosła w całych Niemczech z roku etatowego 
1885/86, w którym wynosiła 88 litrów na 
osobę ; w r. 1886/87 na 95 litrów, a w ro
ku 1887/88 na 98 litrów. W tym rokn do- 
sięguie niezawodnie 100 litrów na osobę. 
(„Muench. med. W.“ Nr. 14. 1889).

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 20go 
czerwca Boże Ciało, św. Julianny p.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 39. 
Zachód o godzinie 8 minut 24

Pojutrze dnia 2Igo czerwca św. Alojzego 
Gonzagi.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 39.
Zachód o godzinie 8 minnt 24.
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208 90
96 26
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102 60 
52 50

TeSegram giełdowp 
Knryera Poznańskiego.

Beri!,, 19 czerwca 1889. (Kursa końcowe.; 
Kurs z dnia

Pezenl«*' osłab.
na czerwiec-lipiec.....................
na w : z. sień październik .

iyl.csłsbo
na wrzesień październik. . .

-lie) •¿ i- słabiśj.
na czerwiec -.-•••• 
na wrzesień-paździemik . .

Okowita slabo.j
ek-pertowa ...............................
na czerwiec-lipiec.....................
na lipiec sierpień....................
na sierpień wrzesień . . . •
spożywcza...............................
na czerwiec lipif-c .....
na lipiec-sierpień.....................
na sierpień-wrzesie i . . . •

Owies
na czerwiec..............................

Wyp żyta wap .........................
Wyp.-k wity kw. eksportowa .

„ spożywcza. .
Kurs z dnia

Consol. 4°-,....................................
Consol. 3‘/s°/o ..........................
Poznańskie 4 ,0 listy zastawne .
Poznańskie S1/,0^ listy zastawne 
Poznańsk'6 listy rentowe . - •
Aus:ryackie banknoty . - •
Austryacka renta srebrna . . -
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie listy zastawne . - •
Polskie 5°/0 listy zastawne . - 
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgierska 4% renta złota . .
Węgierska 4% renta papier. - 
Austryackie kredytowe akcye - 
Anstryackie francuskie koleje
Lombardy....................................
Usposobienie: dosyć stałe.

Szczecin, 19 czerwca 1889. (Kursa końc.) 
Kurs z dnia

Pszenica spok.
na czerwiec-lipiec ..... 
na wrzesień-paździemik nowe.

Żyto niezm.
na czerwiec-lipiec ..... 
na wrzesień-paździemik nowe.

Olej rzep. potw.
na czerwiec-lipiec....................
na wrzesień-paździemik . . .

Okowita stale.
w miejscu spożywcza....

„ eksportowa. . . .
„ na czerwiec-lipiec eksp.
„ na sierp, wrzes. eksp.

Petroleum
w miejscu....................................

55 60 
54 20 
64 20 
64 70

160 60 
160 

10.000

106 40 
105 60
101 40 
101 60 
1G6 76 
i71 -
71 10 

208 80 
96 60 
62 75
56 60.
86 -
81 50

161 60
102 60

19

176 6C

146 50
148 -

65 - 
36 - 
34 30 
34 9034 70

11 70

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska nlica nr. 26, otwarte w dni po
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie
dziele zaś od 12 do 5 po połndnin.

Dodatek
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